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R0B0TNICY1
iRząd Rosji sowieckiej w bezczelny 

iposób zerwał rokowania rozejmowe. Bol­
szewicy ni© chcą pokojul Ohcą wojny, woj- 
iy aż do zupełnego stratowania, zniszczo­
na Polski Niepodległej.

Z dnia na dzień coraz głębiej wżerają 
s ę  w ziem ie polski© wojska, dowodzone 
przez czarnosecinnych carskich oficerów. 
Maskują się  oni dzisiaj czerwonymi sztan­
darem, głoszą, io  niosą rewolucję.

A le rewolucji aikt jeszcze nikomu nie  
przyniósł na ostrzach bagnetów. Rewolu­
cjo to własna wola i  własny w ysiłek łudu  
pracującego. Bolszewicy zaś niosą nam 
niewolę i  zniszczenie, wygłodzenie kraju, 
nędzę i  poniżenie robotnika polskiego.

Rewolucja, aby przyniosła proletarju- 
tewi polskiemu polepszenie bytu i oddała 
w jego ręce władzę —  musi być rewolucją 
polską, przez polski proletariat dokonaną,

a n ie przez najeźdźców, rozdających wła­
dzę swym poplecznikom i sługom.

To też najazd bolszewicki spotka się z 
murem zbrojnych piersi robotniczych i 
prysnąć musi.

Na najazd, na tyrauję, na gwałt jedna 
tylko odpow iedź: —  siła zbrojna.

Robotnik polski musi stworzyć tę siłę  
i  położyć tamę najazdowi, w

Po naszej stronie sprawiedliwość i 
prawda!

Byliśmy zawsze za pokojem. Proletar­
iat polaki, zarówno w  chwili zwycięstw orę­
ża polskiego, jak w czasach niepowodzeń
  jednako stanowczo domagał się pokoju
z Rosją. Dziś, gdy jasnem się  stało dla 
każdego, że Rząd Rosji pokój odwleka i 
odrzuca, by wykorzystać powodzenie mili­
tarne —  proletariat polski —  jak ongiś z 
oarskimi siepaczami i  zbirami okupantów 
—  musi dać odpór orężny.

ROBOTNICY!
Stolica Polski, .Warszawa, staje w o- 

bliczu bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
a tymczasem tchórzliwa burżuazja ucieka, 
gdzie może, siejąc panikę i  zwątpienie.

Jeszcze raz ma się stać jasnem w  dzie- 
jrch Polski, że tylko lud pracujący jest si­
łą, na której opiera się  życie narodu pol­
skiego. Jeszcze raz proletarjat polski udo­
wodni, że gotów jest na wszystkie poświę­
cenia dla sprawy Niepodległości i W olno­
ści i czynem swoim założy twardy już i n ie­
złomny fundament pod Polskę ludu, Pol­
skę pracy, pokoju i  wolności.

ROBOTNICY!

Wzywamy W as do czynu!
W stępujcie do oddziałów ochotniczych, 

przez Robotniczy Komitet Obrony tworzo­
nych!

Wzmacniajcie swoje szeregi organiza­
cyjne.

Odrzućcie precz zwątpienie i  apatjęl 
Pizy szedł czas na czyn!

Na wielki czyn odparcia najazdu, u- 
trwalenia Niepodległości, zdobycia pokoju, 
który umożliwi nam walkę o Soąjalizmł 

Robotniczy Komitet Obrony Warsza­
wy i  Niepodległości —  zjednoczy i  zorga­
nizuje W asze szeregi.

Precz z najazdem!
Niech żyjo Niepodległa Polska!
Niech żyje Socjalizm!
Za Robutidczy Komitet Obrotny War 

szawy:

Tomasa A rciszew ski 
Kaakaiorz Dobrowolski. 
Rajmund Jaworowski.
Adom Szczypiorski 
Bronisław ZiandęckL 
Wincenty Ziółkowski.

Warszawa, dn. 5-go sierpnia 1920 r,

Dziś szósty sierpnia!
Sześć lat wstecz 6-go sierpnia 1914 r. 

leg]on Józefa Piłsudskiego wbrew wszyst­
kim zjednoczonym carofilom trójzaborowej 
Polski przekroczył granicę Kongresówki.

„Tysiąc Walecznych1* stanęło w Kiel­
cach, aby zgłosić prawo nieprzedawnione 
narodu polskiego do W olności i Niepodle­

głości- ... , .
Od tej chwili świat zmienił oblicze

swoje. Rozpadły się caraty Mikołaja i 
W ilhelma. Rozpadła się Austrja Hab­
sburgów. Urodziła się Polska Niepodle­
gła. °  Urodziła się w bólu. Otoczył ją od- 
razu pierścień żelazny. Musi walczyć o byt 
swój samotnie przeciwko światu.^

Gdy piszemy te słowa, wrog jest u 
progu stolicy. Godzi w byt nasz, chce zde­
ptać istnienie nasze. Dziś lud roboczy War­
szawy idzie na szańce bronie mety mia­
sta ale i idei, które ukochał. W olności na­
rodu, która oczyści drogę do zasa niczych

przeobrażeń społecznych. Ten robotnik 
chce wolności narodu, aby w wolnem, nie- 
podległem państwie żył i pracował wolny 
człowiek.

Polska musi być i będzie demokracją. 
Nie demokracją Federowiczów i  Dmow­
skich, ale szczerą ludową demokracją. Nie 
było Dmowskich w legjouach, byli tam ro­
botnicy, byli ubodzy włościanie, byli inte­
ligenci. Federacja pracy ręcznej i umy- 
słowej, opromienionej ideą wielkiego za­
sadniczego przemienienia społecznego  
oto jest przyszła Polska. Nie będzie w 
niej pasożytów rodu i kapitału. Nie może 
być w niej ani magnatów, ani paskarzy, ani 
latyfundjów, ani feodałów przemysłu.

Polska Wolności, Polska Pracy wy­
zwolonej— oto hasło, w imię którego, pod 
godłem którego wspomina się w dzisiej­
szej tragicznej chwili znakomitą w dziejach 
pracującego ludu polskiego datę szóstego 
sierpnia.

Cieszyn, 4 sierpnia.
Stoimy przed lakiem dokonanym. Bez 

plebiscytu, bez zapylania ludności o to, dokąd 
chce należeć, depcąc niemiłosiernie głoszone 
dotąd hasła sprawiedliwości, demokracji, wy- 
jaramiania ludów z pod obcego panowania i 
stosowania zasady etnograficznej przy roz­
graniczaniu państwowem narodów, gromada 
dyplomatów - geszehdarzy, zasiadających w 
konferencji ambasadorów, uchwaliła zaocznie 
okrutny wyrok śmierci na Bclaków śląskich. 
Bo jesiże czem innem, podpisana w Paryżu 30 
Bpca 1820 r. przez delegata Rządu Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, Ignacego Paderewskie­
go, decyzja ambasadorów w ielkch mocarstw, 
przyznająca czesko - słowackiej republice 
większą część polskiego śląska Cieszyńskie­
go? Mniejsza o to, żs oddano Ozeohom całą 
kolej koszy oko - bogumińaką, że oddano im 
całe zagłębie węglowe, wszystkie niezmiernie 
cenne huty stalownie, fabryki, najbogatsze 
miasta, najpiękniejsze pola i lasy, razem 1280

kilometrów kwadratowych, pozostawiając Po­
lakom zaledwie 1002 kim. kw. Mniejsza też o 
to, że wzorem Salomona przepołowiono mia­
sto Cieszyn, okaleczono je haniebnie i zamie­
niono w kupę gruzów, przyszłe siedlisko nad­
granicznych celników i przemytników — jak 
z drwinami uspokajał hrabia ilannerille zroz­
paczonych tą amputacją Niemców. Ale na 
pastwę czeskiego teioryzuiu i bezwzględnego 
wyniszczania rzucono przeszło 180.000 rdzen­
ni o polskiej, najbardziej społecznie, politycz­
nie i narodowe uświadomionej łudnońoi.

Jak straszną jest zbrodnia ikamowa, po­
pełniona w Paryżu na narodzie połsaum, to 
wynika z tego, że na całym obszarze Śląska 
Cieszyńskiego, który Czech om przysądzono 
mieszka tylko 113.6-17 Czechów, 31.623 Niem­
ców a natomiast 180.228 Połakóta. Prawdzi­
wie czeskim jest jedyni© powiat frydeoki, 
gdzie na obszarze 471 klin. kw. n r  os zika S0.438 
Czechów, a tylko 15.003 Polaków i 12.000 
Niemców. Reszta kraju, przyznanego Ozechom,

Warszawa, Piątek 6 Sierpnia 1920 roku.
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zamieszkane jest przez 175.000 Polaków,22.000 
Niemców, a tylko 33.000 Czechów. Jeet t® 
więc kraj polsk1, Polsce podstępem i przemo­
cą odebrany, a Czechom na łap rzucony!.- *W 
części Śląska na wschód od rzeki Olzy, którą 
jeszcze Polsce pozostawiono, zamieszkanej 
przez 93.482 Polaków i 42.293 Niemców, nie 
ma Czechów wcale. W roku 1910 było ich tu 
1957 głów, bo wówczas stał w Cieszynie zało­
gą czeski pułk piechoty auslrjadklej.

Najdzielniejsi ludzie, bohaterscy górnicy 
karwińscy i hutnicy trzynieccy, chodzą jak o- 
błąkaai, skamienieli z bólu i z rozpaczy, nie 
wierzą jeszcze, żeby podobnie potworna rzecz 
mogła być prawdą i pytają: jak się to stało?

Wiadomo jak się to stało i dlaczego się 
tak stało. Historja jest królica i prosta: stało 
się tak, bo tak podyktowali śprzodajnym dy­
plomatom nickor®nowafti in?pcrat°rzy kapita­
listycznej Europy: Schneider z Creuzot, Giin- 
tker dyrektor hut tnzyaieckich i jednej poło- 
■wy kalwińskich kopalń węgla, hr. Lartsch, 
właściciel drugiej części kopalń, który ma 
nadto swoje zamki we Frysziacie i w Raju 
swoją stadninę w Marklowicach a fabrykę w 
Piotrowicach.

Huty w Trzyńcu i część kopalń w Karwi- 
aej należały do byłego ar cy księcia Fryderyka 
Habsburga, osławionego generalissimusa ar- 
mjr austrjackiej iy latach 1914 — 17, zaciętego 
wroga Polaków, noszącego zaszczytny przydo­
mek „wieszatiela". Przed wojną jeszcze Fry­
deryk Habsburg przemienił swe przedsiębior­
stwa na towarzystwo akcyjne: „Pierwsze au- 
strjackie akcyjne towarzystwo hut i kopalń",

którego akcje w całości niemal zatrzymał w 
swojem ręku. Obecnie za pośrednictwem cze­
skiego ministra Benesza akcje to sprzedał na 
przekór Polsce spółce kapitalistów francu­
skich, na których czele stoi Schneider z Creu­
zot. Sprawa jest jasna. „Niejasną" tylko (ale 
w cudzysłowie) jest rola, jaką w tej sprawie 
odegrał delegat rządu francuskiego i przewo­
dniczący komisji plebiscytowej w Cieszynie, 
hrabia de llanncyille. Ten hr. Manneviile, 
kiedy wyjeżdżał przed sześciu miesiącami z 
Paryża do Cieszyna był bankrutem, który nie 
miał z czego zapłacić kilku tysięcy franków 
długu honorowego. Dług ten zapłacili za nie­
go Czesi, a nadto pozwolili mu popierać inte­
resy francuskie w Trzyńcu i w Karwinej. Jest 
im za to dozgonnie wdzięczny, zwłaszcza, ie  
kupili dlań na Śląsku od d-ra Ghlumskyego 
dwór w Toszonowicach dolnych i że mu uła­
twili — niedawnemu bankrutowi 1 — kupno 
dla francuskich kapitalistów olbrzymich lasów 
na Slowaczyźnie, które „bezstronna" konfe­
rencja ambasadorów odcięła od gmin pol­
skich, a przydzieliła ich do Gzecho - Słowacji.- 

I na to wszystko, na to bezczelne korsar- 
stwo kapitalistyczne patrzyła nasza polska dy­
plomacja zupełnie bezczynnie, a pan Ignacy 
Paderewski podpisem swym usankcjonował 
wyrok ambasadorów paryskich, ten wyrok 
nikczemny i nicsuumenay, który jest u wio li­
czeniem owego korsarstwa, a który w istocie 
swej oznacza nowy rozbiór ziem polskich, c- 
znacza przefrymarczcnie stu dziewięćdziesię­
ciu tysięcy najlepszych synów Polski za wę­
giel, za huty, za folwarki pańskie i za kolej!...

T. R.

ka Cieszyńskiego.
(Odezwa P. P, S. do ludu śląskiego).

Towarzysze! Towarzyszki!
(Zbrodnia została spełniona... Konferencja 

ambasadorów wielkich mocarstw w Paryżu, 
której powierzono bezstronne załatwienie spo­
ru o Śląsk Cieszyński, wywiązała się ze swego 
zadania w ten sposób, że większą część ślą­
ska Cieszyńskiego, a mianowicie: niemal ca­
ły powiat frysztacki, wraz z całym polskiem 
zagłębiem węglowem, z Dąbrową, Karwiną i  
Suchą, z miastami Fryaztatem i Boguminem, 
oraz większą część powiatu Cieszyńskiego, ra­
zem z potową miasta Cieszyna aż po Olsę, 
z Trzyócem i miastem Jabłonkowem, przyzna­
ła Czechom!

Stała się rzecz potworna, której nikt nie 
przypuszczał ani na chwilę. Wiarołonistwo, 
zdrada, gwałt i przekupstwo czeskie tryumfu­
ją. Z górą sto sześćdziesiąt tysięcy ludności 
czysto polskiej, najbardziej narodowo, społe­
cznie i politycznie uświadomionej, chcą zakuć 
w. jarzmo niewoli, oddając ją na łup obcego

panowania, na pastwę czeskiej „wolności" i 
„tolerancji". Cala kolej koszy cko - begumiń- 
ska, dworce kolejowe w Boguminie, Cieszy­
nie i Piotrowicach, wszystkie kopalnie, huty 
i fabryki stworzone znojem ludu polskiego u- 
trzynmae dotąd silną dłonią polskiego robotni­
ka, mają przypaść Czechom. Otrzymują oni 
znacznie więcej, aniżeli się spodziewali, ani­
żeli sami naprawdę żądali

Towarzysze! Popełniono na Was gwałt, 
który krew w żyłach ścina. Podeptano bi-irtal- 
nie wszelkie poczucie prawa i  sprawiedliwo­
ści, sponiewierano bezwzględnie zasady samo­
rządu, demokracji, zlekceważono naturalne 
Wasze prawo do samodzielnego stanowienia o 
swoim losie, nie oglądając się ani na przy­
należność narodową ludności, ani na wielo­
krotnie wyrażaną, krwią własną przypieczęto­
waną wolę ludu śląskiego, ża do Polski chce 
należeć, — bez plebiscytu, przy pomocy taj­
nych układów dyplomatycznych uwzględniono

STANISŁAW OSA.

liii 1
Najlepiej jest prowadzić wojnę na koszt 

nieprzyjaciela.
Zasady tej trzymali się wodzowie 

i armje i u nas podczas rewolucji w 1905 roku. 
Bojowa Organizacja postanowiła prowadzić 
walkę z caratem na koszt caratu. Konfiskowa­
no więc pieniądze rządowe gdzie się tylko da­
ło, a w niektórych miejscach po kilka razy z 
rzędu. Jednom właśnie z takich miejsc, gdzie 
bojowcy często zaglądali był monopol w Prom- 
niku pod Kielcami.

W końcu bojowcy tak się do tego mono­
polu przyzwyczaili, że poczęli go uważać za 
swoją podręczną kasę.

I jeżeli było potrzeba na gwałt pieniędzy, 
a pożyczyć nie było gdzie, — instruktor zwra­
cał się do bojowców: Lećta no chłopaki do 
Promnikal I bojowcy szli do Promnika, zabie­
rali pieniądze, w książce kasowej zostawiali 
pokwitowanie, że tyle to i tyle skonfiskowano, 
poczem na odchodnem rozbijali jeszcze wszy­
stkie z wódką butelki i w pół godziny byli z 
powrotem.

Wtedy do Promnika Jechał sędzia śledczy, 
żandarmerja, kozacy — spisywali protokół 
i także WTacali. W końcu sprzykrzyło im się 
to — i po pewnem takiem odwiedzeniu Prom­
nika przez bojowców — nie pojechali sami, 
ale posłali 20-tu dragonów.

Dragoni przez tydzień koczowali pod mo­
nopolem, ale przez ten cza3 nikt wódki nie.ku- 
pował, bo dragoni każdego, kto się jeno zbli­
żył _  obijali bez miłosierdzia.

Cofnięto więc dragonów, a przysłano czte­
rech strażników. Ci nie rozbijali kupujących,

jedynie interesy kapitalistów francuskich, an­
gielskich, niemieckich i czeskich, którzy ta­
kie załatwienie sprawy podyktowali. Zwycię­
żył bezwzględny egoizm jednej kiasy, który 
nie liczy się ze szczęściem, ani wolą setek ty- 
sęcy ludu ciężkiej pracy, bo uważa ich jedynie 
za dodatek do maszyny, za żywy inwentarz
przemysłowy. .

Zwyciężyli połączeni kapitaliści między­
narodowi, bo są na razie chwilowo jeszcze sil- 
nejszymi.

Zadali Ci, polski ludu pracujący cios stra­
szliwy ale nie śmiertelny. Rana którą Ci za­
dano nigdy się nie zagoi, — a w bolu i cier­
pieniach Ty, dzielny górniku i ochotniku ślą­
ski, który krwią własną tyle razy stwierdzałeś 
swą przynależność do narodu polskiego, za­
hartujesz się i zaprawisz do ostatecznej roz­
prawy z w rogiem . Zaciśnij zęby, hardo spójrz 
wrogowi w oczy i myśl o odwecie.

Tymczasem w imieniu noszein i Waszem, 
w imieniu całego ludu pracującego Polski pod­
nosimy jakn a i en ergi czniejszy protest przeciw­
ko krzywdzie i gwałtowi, jaki nas spotyka. _

Dokonanego na nas rabunku, nigdy nie 
uznamy i nigdy eię nań nie zgodzimy, bo nie 
można dobrowolnie uznać krajania żywego, 
zdrowego i do życia zdolnego własnego ciała. 
Minęły już czasy, kiedy można było sprzeda­
wać ludzi, jak martwe rzeczy, kiedy wolno 
było dzielić narody, jak stada owiec- Wie­
rzymy, ie już niedługim jeat czas, kiedy wszy­
stkie krzywdy lud i pracującego — a więc tak­
że i twoja krzywda, Ludu śląski — znajdą 
mściciela. Może prędzej, aniżeli się tego spo­
dziewa wróg Twój, sam się udławi tym bez­
miarem krzywdy, którą Ci zdradziecko wyrzą­
dza przy obcej pomocy w chwili, kiedy sku­
tecznie gwałtu odeprzeć nie możesz.

Towarzysze! Ni© liczmy na niczyją cudzą 
pomoc. Pamiętajmy, że najszybsza i najskutecz­
niejsza pomoc jest zawsze ta, którą sami z wła­
snych sił wydobędziemy. Skupiajcie tedy, 
wzmacniajcie i rozwijajcie swe siły, utrzymuj­
cie nieuszczuplone swoje organizacje politycz­
ne, zawodowe, oświatowe i spółdzielcze, popie­
rajcie l rozszerzajcie Wasz organ codzienny, 
„Robotnika Śląskiego", nie opuszczajcie swych 
si edzib, pilnujcie fabryk, kopalń i warsztatów 
Waszej pracy, które wszak są Waszą w pierw­
szym rzędzie własnością. Wytrwajcie, aż na­
dejdzie chwila wyzwolenia i połączenia się 
wszystkich po polsku myślących i czujących 
robotników.

Precz z kapitalizmem i z cudzem panowa­
niem! Niech żyje socjalizm i Polska Part ja So­
cjalistyczna! Niech żyje zjednoczony, wolny 1 
niopodległy Lud polski! Niech żyje polski 
Śląsk!

K°mitet Obwodowy śląski Polskiej Parłji 
Socjalistycznej.

Cieszyn, dnia 2-go sierpnia 1920 roku.

ale pili do spółki. Ruch w monopolu był wiel­
ki, a przed monopolem wrzawa i krzyki — aż 
w Kielcach było słychać!

Wezwano więc pewnego wieczoru straż­
ników do Kielc, a monopolu na noc kazano 
pilnować 20 tu chłopom, uzbrojonym w kło­
nice.

Rrzyszli chłopi — wypili sobie ,gia śmia­
łego" jedną i  drugą „czterdziestkę", poezem 
pokładli się na murawie i zachrapali na „o la 
Boga!"

Noc była księżycowa.
Pod monopolem stanęło trzech bojowców

i chwilę patrzyli na śpiących chłopów.
— No, widzisz — odezwał się jeden — 

mówiłeś, ie  to na harmonji, na basach grają, 
a to oni tak chrapią.

— E, gospodarze! A wstawajcie, ino 
żywo! ,J 1 J u*---J'

Rozbudziwszy chłopów, — dwóch weszło 
do środka, aby „pokwitować" pieniądze i roz­
bić butelki z wódką, a trzeci pozostał na dwo­
rze i przypatrywał się jakgdyby trochę za­
wstydzonym chłopom. Wreszcie, aby się tro­
chę rozerwać, rozkazał im wszystkim stanąć 
w rząd, a sam, wyjąwszy notatnik, ołówek i 
rozłożywszy calówkę, począł wymierzać każ­
dego chłopa od głowy do nóg, poczem pytał o 
nazwisko i zapisywał w notatniku.

Chłopom ciarki chodziły po krzyżach ze 
strachu. W ząb bowiem pojąć nie mogli na co 
to i po co osobliwie ono wymierzanie.

Ośmielił ich dopiero trochę brzęk rozbija­
nych butelek z wódką. Poczęli cmokać ustami, 
oblizywać się i P° cichu robić uwagi:

— Tera to chyba tego wielkiego „gąsiora" 
tak rżnęli o ziemię.

— A co myśliciel Wszystko muszą wytłuc 
rzetelnie. Takie mają przykazanie.

— A i  nie żal to wielmożnym panom tale

ii
Zebrani na wiecu w Oświęcimiu dnia 1-go 

sierpnia 1920 r. uchodźcy ze śląska Cieszyń­
skiego wraz z obywatelstwem miasta Oświę­
cimia i powiatu w liczbie kilku tysięcy uchwa­
lają jednogłośnie:

1. energiczny protest przeciw podanym 
przez dzienniki postanowieniom Rady Ambar 
sadorów w sprawie niesprawiedliwego po-

oną niebogę po próżnicy na ziem wylewać? — 
odezwał się jeden głośniej.

— Carska! —■ odparł wyniośle i z pogar­
dą bojowiec.

— A co tylko carskie, należy bić, tłuc 1 
pardonu nie dawać! Jak się nazywasz?

— Niby ja? Michał Zaruniec.
— Dwa i osiem — zapisywał bojowiec.
— Co on gadał, bo me mogłem dokument­

nie wyrozumieć? — pytał jakiś stary chłopo- 
wina młodszego.

— Powiedział, że cysarsko — niby oko­
wita. A jeśli cysarsko, to „bezpardonio" nie 
należy jej pić.

— Mądryś. A jaką będziesz pił, kiej dru­
giej niema?

— Spytajcie się.
Tymczasem wyszli bojowcy. Buty mieli 

mokre, a czoła zroszone potem.
— No, idziemy! — rzekli.
— Zaraz — odezwał się ten, co zapisywał 

chłopów. Schował calówkę za cholewę od bur 
ta, notatnik do kieszeni i pokazując chłopom 
aiauzer, odezwał się w te słowa:

— Czyście widzieli, ludzie, kiedy taką
maszynę? J

— Nie widzielim.
— Pamiętajcie tedy, io  d nas nie widzie­

liście. I pamiętajcie, że każdy z was jest za­
pisany i wymierzony. Zrozumieliście moją 
przemowę?

— Zrozumielim.
— Siedźcie więc tu spokojnie godzinę i 22 

i pół minuty, a potem możecie iść do domu.
— Proszę wielmożnych panów...
— A po?
— Bo niby wedle tych minut, to my nie 

mamy zegarka, ale to nic. Dowiemy się u pa­
ni sklepowej, ino co się tyczy onej okowity. 
Markotno nam tak będzie na sucho siedzieć, 
a ją i tak bez korzyści święta ziemia wypije...

- K h  - m

 ----------------—      T
działu Śląska Cieszyńskiego i wzywają Rząd 
Polski, aoy pod żadnym warunkiem nie do­
puścił do wykonania tej w wysokim stopniu 
krzywdzącej decyzji, ponieważ lud śląska Cie­
szyńskiego i pogranicznych powiatów nigdjj 
na to się nie zgodzi, czego już dał dowód, pŁO- 
wadząc od dwu oh lat krwawą walkę;

2. wysłać z niniejszym protestem wybraną 
delegację de Rządu w Warszawie;

3. w razie potrzeby udzielić braciom ślą­
skim czynej pomocy w obronie zagrożonych 
praw narodowy h,

WACŁAW WOLSKI.

nsrzEbłe o dalekiej podróży.
(W porcie Ccnui wieczora'

...Lubię błądzić wlecz :rcm po Molo Nu®v» •), 
Żując o obcych krajach, myśli błędne, gwehrze. 
Drżąc w nocnego odjazdu p roserrf u **) febrze, 
Jakgdyibym też odjechać m d  w tę dal kirową.,,

Lubię, Ahaswer życia, marzenia Don Kichot, 
Patrzeć błędnie w parowca masę ciężką,

ciemną,
Co, jak jakiś Lewjatan, wyrasta przedemną. 
Pełen dumnej pogardy om i .owieczych

lichot!.*

Lubię patrzeć, jak jak1? bałwan u raw zony,
W płomienne sznury jego okrągłych okienek. 
Co lśnią, jakby za niemi bal morskich syrenek 
Szalał-.. I lubię refleks latami czerwonej,

Na pieniącej sęi w mroku czarnej portu f?:i.. 
Lubię ten nastrój Bajda, pijanej przygody, 
Czaru nieznanej dali, żądizy życia młodej,
Co się w tajemnych światłach okrętowych

palił*

Lubię węszyć ezanowne, daleki© podróże, 
Gdzieś do Ziemi Ognistej, Taiti, Japoojfc 
By potem, jak i inni koło mnie „trytoni",, 
Powrócić do hotelu w bajronicznej chmuradL.

I jak szwaczki, co w© łzach z byle czego
ntokli%_....

I nie dają od czułych westchnień spocząć łonu, 
Niby w azlcło feeryczne fotoplasłikonu,
Lubię zajrzeć w okrętu oświetlone okno*, p

Lubię ujrzeć w kabinie twara obcą, nieznaną* 
Niby wizję natrętną z maligny koszmarni*. 
Lubię, śród ciemnej nocy genueńskiej czaru. 
Śnić o tem dziwnem życiu za okrętu ścianą.*

Warszawa, dnia 4-go sierpnia 1920 rdkOi

•) Nowa przystań. **) Parowca.

Kaiąfcki nadesłane,
„Kcdn", dramat Jerzego Hulewicza. Na­

kładem „Kdroju", Poznań. 1900. Cena ni® 
wskazana.

a— — I t H W W B

— Hm, ano — machnął bojowiec ręką. >— 
Możecie ją sobie zabrać, ałbo wypić, wszystko 
nam jedno.

— Bądźcie zdrowi.
— Niech Pan Bóg prowadzi.
I bojowcy ruszyli w stronę Kielc, a chło­

pi hurmem rzucili się do drzwi sklepowych, 
skąd wydobywał fię mdły zapach spirytusu.

Na drugi dzień, skoro świt, rozniosło się 
po całej wsi, że chłopy, oo poszły pilnować 
monopolu, rozbiły go, okowitę wy chlały 4 Ifr- 
żą teraz juści niektóre w rowach, niektóre na 
polu, a kilku aże zabrnęto w łąki. Widziało im 
się pewnie, że w tej stronie chałupa. >

Wkrótce zjechali strażnicy, zapakowali 
chłopów na wozy i powieźli do Kielc, do kry­
minału.

Baby lamentowały i wymyślały na chło­
pów:

— A czy się powściekały, czy oo, żeby a±e 
rozbijać caluteńki „monopol“l •

— Pilnować ich posłały — a te pokraki 
sami rozbili, — o lo Boga, lo Boga!

— Bo i po co to było posyłać? Wiadomo 
przecie, że tak chłop upilnuje wódkę, jak ht- 
daoo-dziewucha cnotę.

Ale okazało się, że to nie chłopi rozbili 
monopol, jeno ci, oo zawsze, bo w książce ka­
sowej pokwitowali:

Chłopów jednak wzięto na badanie. Wi­
dzieli ich, więc jak wyglądali, co za jedni, 
skąd przyszli i dokąd się udali?

Ł Ale chłopi, oprócz kilkorga słów — mfP 
czeli pozatem jak kamienie. *4

— Panie naczelniku, zapisany jestem, 
mierzony, nic nie mogę mówić.

— Wołaj drugiego!
A ten tak samo: Wymierzony, zapisany

nikogo nie widziałem!
Po tygodniu chłopów zwolniono, a mono­

pol kazano zabić deskami na głucho.

rl
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w M e m s t v i e .
Gdy cios za ciosem spada na Ojczyznę 

naszą, gdy wróg zalewa nasze granice, gdy za 
twolą najjaśniejszych aljantów dokonywa się 
nowy rozbiór: wydarcie od Macierzy 150.000 
robotników polskich, — nie wolno nam za­
mykać oczu na to, że grozi nam jeszcze jedno 
niebezpieczeństwo. Powiedzmy sobie otwar­
cie: sprawa plebiscytu na Górnym Śląsku 
przedstawia się gorzej, niż kiedykolwiek się 
przedstawiała. I to nie tylko dzięki knowa­
niom niemiecko - bolszewickim, czy niemieo- 
3eo - wranglowskim, nie — na samym Śląsku 
nasza pozycja staje się zagrożoną. Jakto, py­
tamy się, przecież ten Górny Śląsk był już 
nasz, przecież górnik, metalowiec Bytomia, 
Katowic, Huty Laury, Gliwic z orężem w rę­
ku porywał się przeciwko ciemięzcy niemiec­
kiemu, przecież w wyborach do Rad Gmin­
nych w większości przechodzili kandydaci pol­
scy, tysiące Górnoślązaków spieszyło do wal­
ki w szeregach armji polskiej? Słyszeliśmy 
wielki glos tej ziemi, wzywający do łączności 
z Polską. A jednak dziś rezultat plebiscytu 
jest wątpliwy. Nie umieliśmy wyzyskać pory­
wów Górnoślązaków, nie daliśmy im wydat­
nej pomocy, popsuliśmy sami swe stanowi­
sko. Zapatrzeni we Wschód, wciągnięci w 
długotrwałą wojnę — przeliczyliśmy się, nie 
biorąc pod uwagę tych konsekwencji, jakie 
jtociągni© ona na Zachodzie.

Górnoślązak czuł w sobie obudzone u- 
ezncia polskie, poczuł się związanym z ludem 
z nad Wisły, czy Warty, ale to jeszcze nie wy­
starczało, by zechciał zjednoczyć się państwo­
wo na wspólną dolę i niedolę z owym ludem 
polskim. Jego umysł praktyczny nakazywał 
mu stawiać Polsce pewne wymagania, warun­
kujące stosunek jego do niej. Ostatni© lata 
nastroiły go opozycyjnie wobec etanu rzeczy 
panującego w Niemczech. Polityka imperja- 
listyczna, militaryzm, przegrana wojna, po­
ciągają za sobą ruinę gospodarczą Niemiec, 
Stawiały one przed nim już nietylko widmo u- 
ctoku narodowościowego, czy klasowego, ale 
widmo nędzy, bezrobocia, szalonych opłait po­
datkowych. Zrewolucjonizował go też ów prąd, 
który wstrząsnął podstawami Niemiec, a iktó- 
iy krwią rosił ulicę Berlina i Hamburga. 
Stąd też robotnicza masa Górnośląska wystą­
piła niechętnie, a nawet wrogo wobec pań­
stwa niemieckiego, odsunęła się uczuciowo 
t>d istniejącego stanu rzeczy. A że silnym był 
ucisk narodowościowy, że budziła się polska 
świadomość uaroclowa, więc Górnoślązak skie­
rował swe spojrzenie na Polskę, która się mu 
wydała 'krajem nietylko swobody narodowej, 
ale też krajem większej, aniżeli w Niemczech, 
swobody społecznej. Masa ludowa wierzyła, 
że w Polsce nie będą na nią czekały ciężary po­
datkowe, ani przymus wojskowy, ani 'bezrobo­
cie. Ten motyw społeczny i gospodarczy, wa­
runkujący stosunek Górnoślązaków do Polski, 
był czynnikiem współrzędnym czynnikowi 
czysto narodowościowemu. Polaka ludowa, 
idąca po drodze przebudowy społecznej, wy­
dała się Górnoślązakom ideałem, do którego 
dążyć pragnął.

I od samej już Polski w dużym stopniu 
zależało, by nie przestała być tym ideałem. 
Trzeba było iść po tej drodze, która była 
wręcz przeciwną do drogi, po której szły da­
wne Niemcy. Trzeba było uchwalić demo­

kratyczną konstytucję, zawrzeć pokój, wtedy, 
gdy był czas po temu, przystąpić do reform 
społecznych. Były wszak głosy z terenów 
plebiscytowych, mówiące, że źle będzie, jeśli 
wojna potrwa dłużej, że Niemcy uchwaliły już 
konstytucję, a my dopiero nad nią zaczynamy 
radzić. Przychodziły nam z pomocą krwio­
żercze rządy Hoeisimga, ale gdy one przeszły, 
ujemne strony życia .polskiego poczęły się co­
raz wyraźniej Górnoślązakom ukazywać. Po­
kazywali je zresztą bardzo umiejętni© Niem­
cy, wyzyskujący każde fałszywe posunięcie w 
polityce wewnętrznej <szy zewnętrznej pol­
skiej. Konstytucja polska ciągle była w za­
wieszeniu, a gdy się ukazała* to z zapowie­
dzią izby wyższej. Sejm miał większość, re­
akcyjną, marki drukowano w coraz większej 
ilości, a wartość ich wciąż spadała, żandar- 
merja hulała, prześladowano ruch zawodowy, 
czyniono zamachy na ośmiogodzinny dzień ro­
boczy. Najgorszem jednak było przeciąganie 
wojny. Wojny Górny Śląsk miał dosyć, ty­
siące jego synów poległo pod Verdun, czy nad 
Marną. Wiedział dobrze, że nawet zwycięska 
wojna powiększa niesłychanie ciężary, przy­
czynia się do ogromnego osłabienia gospodar­
czego i moralnego kraju. Aż zaozęly się nie­
powodzenia nasze na froncie. Tu już Niem­
cy nie (Spali. Prasa niemiecka zaczęła roz­
dmuchiwać do niesłychanych rozmiarów na­
sze porażki. Obrzucono obelgami Polskę, o- 
sfkariano ją o... „iimperjalizm". Podobne za­
rzuty śmiały miotać hakaty styczno, wszechuie- 
mieakie świstki, jak „Kat. Zeitung", „Wande­
rer” 1 t. d. Agitacja niemiecka znalazła tu 
żer dla siebie. „Tak została ukarana polsika 
chciwość, chcąca zagarnąć nie swoje ziemie. 
Spotkała ją klęska na Wschodzie, spotkała na 
Warmji i Mazurach, podobnie spotka ją na 
Górnym Śląsku, gdzie pożąda odwiecznych 
krajów niemieckich". „Idźcie do Polski — 
górnoślązacy — wołały gazety niemieckie, do 
Polski zniszczonej, pobitej — a tam was spot­
ka to, czego w Niemczech nigdy nie doznali­
ście i nie doznacie". Prasa polska rozpoczę­
ła kontrakcję. Ale sytuacja jest ciężka, ko­
munikaty wojenne nasze mówią za siebie. 
Nic nie pomoże zwalanie odpowiedzialności 
za porażki na' Żydów, jak to czyni „Gazeta Lu­
dowa", w umysłach mas zachwiały się sym- 
patje dla Polaki. Deprawująco wpłynął re­
zultat plebiscytu na Warmji i Mazurach, któ­
ry został wyzyskany przez Niemców, jako do­
wód, że i tam lud Polsce nie ufa, porażki mi­
litarną chaos w kraju, gubią naszą pozycję 
na Zachodzie. Klucz do rozwiązania kwesty! 
śląskiej leży u nas wewnątrz ifcraju, w prze­
ważnymi stopniu rezultat plebiscytu zależy od 
stanu Polski. Nie od dziś głosy z Górnego 
Śląska mówiły, że każdy dzień przedłużania 
wojny zmniejsza nasze szanse plebiscytowe, 
że reakcja odstręcza od Polski. Dziś tylko 
pokój może uratować sy tuację, ale pokój ho­
norowy. Pokój podyktowany nam i niespra­
wiedliwy — to zabicie sprawy plebiscytowej. 
Jedyn e pokój demokratyczny, wprowadzający 
państwo nasze na tory normalnego rozwoju, 
może uratować nam Górny Śląsk. Dziś wie­
my, że takiego pokoju bolszewicy nie chcą. 
Stąd też walka zwycięska na froncie jest też 
walką o Górny Śląsk, o wygraną na froncie 
zachodnim. m.

ni taj la  Zi. Za
Dnia 3 j. 4 b. m. odbyło się plenarne po­

siedzenie Komisja Centralnej klasowych 
Związków Zawodowych.

Poza całym szeregiem spraw organizacyj­
nych omawiano również sytuację polityczną 
i większością głosów przyjęto następującą re­
zolucję:

„Stoimy wobec najazdu, wobec zagrażają­
cego nam nowego podziału państwa i przekre­
ślenia krwawo zdobytej niepodległości naro­
dowej. Jako zorganizowani zawodowo robot­
nicy stoimy przed grożącem nam niebezpie­
czeństwem rozbicia przez najeźdźcę naszych 
wypróbowanych w walce organizacji zawodo­
wych, które, podobnie jak w Rosji, dyktatorzy 
proletarjatu pod płaszczykiem wyzwoleńczych 
haseł starać się będą usunąć, by, niekrępo- 
wani niczem, narzucać nam swą wolę, stoimy 
przed grożącem nam niebezpieczeństwem o- 
debrania dotychczasowych zdobyczy na polu 
pracy: 8-godzinnego dnia roboczego, wolności 
strajków, systemu mężów zaufania i komite­
tów fabrycznych — oo wszystko w imię inte­
resów dyktatorów proletarjatu — odebrano 
robotnikom rosyjskim.

Rozumiemy, że w takiej chwili tylko rząd 
robotniczo - chłopski, oparty o zaufanie naj­
szerszych warstw ludu pracującego, przedsię­
wziąć może skuteczną obronę zagrożonych 
granic i wyprowadzić nas z położenia, w któ- 
rem znaleźliśmy się dzięki polityce dotychcza­
sowych rządów i stronnictw burżuazyjnych.

Za taki rząd obecnego rządu koalicyjnego

uw ażać nie możemy. Mimo to jednak, nie u- 
stając w dążeniu do objęcia władzy państwo­
wej przez klasy pracujące wsi i miasta, uwa­
żamy, że w obecnej chwili nie możemy przed­
sięwziąć niczego, coby utrudniało spełnienie 
zadań obrony i zawarcia pokoju, które rząd o- 
becny wrziął na siebie. Przeciwnie — wytężyć 
musimy wszystkie siły, by obronę swego nie­
podległego bytu i prawa urządzania się we­
wnątrz wedlę naszej woli zrobić najskutecz­
niejszą.

W tym celu wzywamy ogół robotników do 
bezwzględnego spełniania obowiązków wobec 
obrony państwa, do jaknajsilmiejszego skupia­
nia się w szeregach związków zawodowych, do 
bezwarunkowego podporządkowania się dy­
rektywom Komisji Centralnej, tam zaś, gdzie 
stanie stopa najeźdźcy, do bezwzględnego wy­
trwania na stanowisku i prowadzenia nadal 
jawnie pracy organizcyjnej.

Od obecnego rządu zaś, który za pomocą 
aresztowań najdzielniejszych naszych człon­
ków i działaczy zawodowych, stosowanych bez 
żadnego powodu w niebywałych dotąd roz­
miarach, stara się zniweczyć nasze organiza­
cje lub bezmyślnie dopomódz w tem najreak- 
cyjmejszym sferom polskiej burżuazji — do­
magamy się zaprzestania wszelkich represji 
i wypuszczenia na wolność wszystkich bezpod­
stawnie aresztowanych i administracyjnie 
więzionych, robiąc od tego zależnym nasz do 
niego stosunek".

W sprawie decyzji Rady Ambasadorów

w Paryżu odnośnie do śląska Cieszyńskiego
przyjęto następującą uchwałę:

„Rada Ambasadorów w Paryżu, powodo­
wana wyłącznie interesami międzynarodowe­
go kapitału, pod dyktandem Larischa, Creuzo- 
ta 1 Hchenloego, bea względu na stanowczą 
wolę ludności, bez względu na zasady samo­
stanowienia ludów o sobie, zdecydowała o o- 
derwaniu od Polski śląskich powiatów: Frysz­
tackiego, Cieszyńskiego ł Jabłonkowskiego, 
zamieszkanych wyłącznie prawie bo w prze­
szło 80 proc. przez polską ludność robotniczą. 
Decyzja ta, powzięta za zgodą reprezentantów 
bunuazji polskiej, to gwałt dokonany na iy- 
wem ciele robotnika polskiego, to gwałt, za­
dany naszej samodzielności ekonomicznej, to 
podkopanie zdolności rozwoju całego przemy­
słu polskiego, a  przez to — polskiej klasy ro­
botniczej.

Międzynarodowi kapitaliści sprzedali pol­
skich robotników bez jednego głosu protestu 
ze strony międzynarodowego proletarjatu Eu­
ropy. kilkadziesiąt tysięcy zorganizowanych 
w naszych związkach zawodowych robotników 
oderwano od ich podstaw i oddano na łup cze­
skich nacjonalistów.

Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych imieniem zawodowo zorganizowanego 
prolelarjatu, oświadcza, że gwałtu tego nigdy 
nie uzna, podnosi przciwko niemu jaknajbar- 
dziej enerigezny protest i zwraca się do całego 
międzynarodowego proletarjatu o pomoc i po­
parcie w tej akcji".

iii! He!
We środę, dn. 4 sierpnia r. b. Warsz. 

Okr. Kom. Rob. P. P. S. w porozumieniu z 
C. K- W. P. P. S. uchwalił wystąpić z inicjaty­
wą utworzenia Rob. Kom. Obrony Warszawy, 
w skład którego weszliby przedstawiciele 
wszystkich orgonizeji klasowych robotniczych, 
istniejących na gruncie m. Warszawy.

Komisja organizacyjna, powołana do utwo­
rzenia takiego Komitetu, zaprosiła przedsta­
wicieli C. K. W. P. P. S., O. K. R. P. P. Ko­
misji Centralnej Zw. Zawodowych, Koopera­
tyw, Rady Del. Rob. N. - S. Klubu radnych 
P. P. S-, Klubu posłów socjalistycznych 1 Kole­
jarzy i okręgu Warszawa podmiejska.
Przedstawiciel Kolejarzy brał udział w cha- 
rakterzo informacyjnym.

Komitet ukonstytuował się w składzie na­
stępującym: Arciszewski Tomasz, poseł — 
przewodniczący Komitetu, Szczypiorski Adam 
— sekretarz Komitetu, Jaworowski Rajmund, 
Ziemięcki Bronisław, Ziółkowski Wincenty, 
Dobrowolski Kazimierz z tem, te pozostają za­
rezerwowane w Kom. po jednym miejscu dla 
Komisji Centralnej Zw. Zawodowych, Związku 
rob. Stowarzyszeń Spółdzielczych i Kolejarzy.

Komitet rozpoczął pracę natychmiast. Dziś 
zostanie wydana odezwa do robotników War­
szawy, nawołująca do obrony Warszawy przed 
najazdem bolszewickim.

Komitet rozpoczął dziś organizowanie ochot­
niczych rad robotniczych.

* *

Dziś wc wszystkich zakładach i fabry­
kach odbędą się zgromadzenia robotnicze, 
na których będz*e omawiana sytuacja o- 
bccna oraz Konieczność obrony Warszawy.

♦**
Dziś o gouz. 5-ej po południu w lokalu 

0 . K. R., Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się posiedzenie Rob. Komitetu Obrony 
Warszawy, a o godz. 6-ej plenarne posie­
dź enio W arszawskiej Rady Del. Rob. N.-S.

Wydział Wojskowy P. P. S. otrzymał oo
następuje:

się  na wezwanie* będą ukarani aresztem do 
6-ciu miesięcy lub grzywną do 10.000 marek.

Z, Beczko wica
za Komisarza Rządu na m. atol. .Warszawę.

1 My ze swej strony zwracamy się do wszy­
stkich towarzyscy z wezwaniem, by w akcji 
powyższej wzięli jahaajliczniejszy udział. Ca­
le społeczeństwo winno poprzeć jaknajgoręce^ 
poczynania naszych w-ładz, od których z kolet 
oczekujemy enrgji i  wy trwałości w wykonaniu 
namierzonych prac.

Komisariat Rządu na m. st. Warszawę po­
daje do wiadomości powszechnej spis adresów 
biur, które w myśl ogłoszenia Komtoarfitu 
Rządu z dnia 3 sierpnia r. b. w sprawie świad­
czeń osobistych, rejestrują osoby zgłaszające 
się dobrowolnie do robót ziemnych przy forty- 
fikowaniu Warszawy:

1) Centralny Komitet Weteranów, Tręba­
cka nr. 2;

2) Stowarzyszenie Robotników Chrześci­
jańskich — Śniadeckich nr. 5, od godz. 9 do 2 
pp. i cd 4 i pół do 8-ej wieez.;

8) Polska Part ja Socjalistyczna: od godz. 
9-ej do 8-ej w'iecz.:

a) Jerozolimskie nr. 56,
b) Chłodna nr. 41, j
c) Solec nr. 68,
d) Grójecka nr. 45,
e) Kąłna nr. 15;
4) „Rozwój" ul. Żórawia nr. 2;
5) Narodowa Part ja Robotnicza nl. No­

wy Świat nr. 49 od godz. 10-ej do 9-ej wiecz.;
6) Centralny Polski Związek Zawodowy, 

Elektoralna nr. 32 od 9-ej do 1-ej i od 3-ej <k> 
6-ej wierz-;

7) Stowarzyszenie Samopomocy Społeo- 
uej, Czackiego nr. 5. od 10-ej do 8-ej wiecz;

9) Liga Żeglugi polskiej ul. Mrrszflłtoo Tr­
ek* nr. KI. od 9-ej do 1-ej pp. 1 od 4 ej dc 8-ej 
wlecz.;

9) Główne Biuro Werbunkowe Armji O- 
ehotniczej — Nowy - Świat nr. 72. Pała© St*- 
ezyca.

M i im

Rozporządzeniem Wykonawczem Ministra 
Spraw Wojskowych i Ministra Spraw We­
wnętrznych (Dł  Ustaw nr. 64 poz. 428) do 
Ustawy z dnia 25 lipea 1919 r. o osobistych 
świadczeniach wojennych zostali powołani do 
tychże świadczeń wszyscy obywatele bez róż­
nicy płci od lat 17 do 50-iu.

Ponieważ na razie niema potrzeby ucie­
kać się do stosowania bezwzględnego przymu­
su, Komisarjat Rządu zwraca się niniejszym 
do Panów, aby drogą werbunku zapisywali te 
osoby, które nadają się do prac ziemnych z 
tymi, że na każde wezwanie władz wojskowych 
za pośrednictwem Komisarjat-u Rządu w okre­
ślonym terminie i na określonym punkcie ma­
ją się stawić do roboty. Żądania dostarczenia 
odpowiedniej ik roi robotników będą skiero­
wana do Panów i rzeczą Panów będzi© zawia­
domienie i dopilnowanie, aby zarejestrowani 

i na miejscach oznaczonych się stawili. Przy- 
czem należy uprzedzić rejestrujących się, ie 

j w myśl art. 2-go Ustawy o osobistych świad- 
j czeniaeh wojenych, uchylający się od stawienia

Lord Grey przeciwko wmieszaniu słę 
Ligi Narodów na rzecz Polski. W liści© do 
locda Roberta Ccc.U-ord Groy w ostrym ton:.© 
występuje przeciwko podtrzymaniu Potoki 
przez Ligę Narodów. Pisze on: „Ktokolwiek 
jest zwolennikiem Ligi Narodów musi prote­
stować przeciwko tej roli. Jest to zbrodnia (!) 
wz-ględem Ligi Narodów narzucać jej odpowie­
dzialność, której ona ni© ponosi i ktora spo­
czywa całkowicie na rządach odnośnych. Prze­
silenie rosyjsko - polskie wynikło właśnie dt« 
togo, że pominięto Ligę. Właśni© dlatego, fc. 
nie uwzględniono to tui oma Ligi, a ni© dlatego 
że ona istnieje doszło do togo, ie ornał ale 
wciągnięto nas do wojny.

Wzywać obecnie Ligę, by podtrzymała 
zbroynie Polskę i przeszkodziła temu, aby 

Potoka poniosła skutki swego postępowania 
jest nietylko nielogiczne, ale jest taicie znie­
kształceniem roli samej Ligi, jest uczynieniem 
z Ligi instrumentu wojny i niedopuszczeniem 
do wypełnienia pierwszego z jej obowiązków: 
zawarcia pokoju.

Takie zniekształcenie, o ile nie wstaT*’* 
naprawione, może poważnie zaszkodzić przy­
szłości Ligi i nawet zagrozić jej istnieniu.

Obecnie zapóźno ua interwencję Ligi w 
tej wojinie. Ponieważ nie była wezwana dr: 
przeszkodzenia ofensywie polskiej, nie można 
jej zwołać dla ratowania Potoki ty. skutków ta* 
ofensywy 1

Rozumowani© Greya jest p rz e  wracaniem- 
logiki do góry nogami, albowiem artykuł trak­
tatu Ligi wyraźcie mówi o obowiązku Ligi 
przyjścia na pomoc jednemu z jej członków, 
gdy jest napadnięty i zagrożony w swym by­
cie. Potoka jest członkiem Ligi, Rosja nim nie 
jes t Bez względu na to, co doprowadziło do 
obecnego położenia Polski, obowiązki Ligi 
względem Potoki i względem traktatu wer3a • 
skiego są jasno, a rozumowani© Greya j«*t 
wykrętne.

-aą

!

A
Ruch incnarclus tyczny w Bawarji. Podług 

doniesień pism bawarskich ruch moiaarchisty- 
czny w Bawarji przybiera znaczne rozmiary 
Siedzibą centralną ruchu zdaje się być P.oset 
beun, gdzie spotykają się p:ze<totowiciele d>- s 
mu Wittetobach i Habsburg, hrab. Clam, Man- 
tinitz, Ledebour i in.

Zamachowcy ct opracowali program, po­
dług którego kraje alpejskie Austrji i Bawarji 
utworzyłyby „Wielką Bawarję" pod panowa­
niem Wittekbacha. Wiedeń zaś wraz ■ czę­
ściami Dolnej Austrji miałby być zajęty prze® 
wojska węgierskie. Widziano już żołnierzy ba­
warskich w Górnej Austrji, na których czele 
3tali oficerowi© niemieccy, usunięci z „Reich- 
wehry".

Panuie przekonanie, ie  przygotowani* re­
akcjonistów dokony wują się w ci-chem porozu­
mieniu przedstawicieli Ententy z ©mtoarjusza- 
mi Witielsbachćw ł Habsburgów.

Elementy demokratyczna, i kola socjalisty­
czne Bawarji zaniepokojone są przoz to, 1* 
Francja zamianowała specjalnego przedstawi­
ciela przy rządzi© reakcyjnym v. K&hra w Ra-
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warji. Frakcja socjalistyczna w sejmie złożyła | 
w tej sprawia deklarację, w której protestuje 
przeciwko przyjęciu przedstawiciela Francji. 
Deklaracja ta kończy się w słowach następują­
cych: „Podkreślamy, że wszelkie próby rozbi­
cia jedności Niemiec i narodu niemieckiego 
spotkają się z jdnomyślnym oporem socjali­
stów i klasy robotniczej.

Żądamy od rządu bawarskiego, by zwró­
cił się do rządu Rzeszy z przedstawieniem po­
czynienia kroków u Rady Najwyższej Enteaty 
w celu odwołania przedstawiciela Francji z 
Bawarji.

*•«
^  Uczczenie pamięci tow. Jauresa odbyło 

się uroczyście w Paryżu. Na uroczystość tę 
przybył z Niemiec na specjalna zaproszenie 
partii francuskiej tow. Ledebour.

*•  •
Niemcy uznały rząd s°wiccki. Z N&uen wy­

szła . -krówka następującej treści:
,Do rządu socjalistycznej federatywnej re- 

pmbiiki sowietów w Rosji, dla komisarza ludo­
wego Cziczerina

Prezydent Rzeszy Niemieckiej ogłosił 30-go 
lipca deklarację, w której Niemcy oświadcza­
ją, że znajdują się w stosunkach pokojowych 
z republiką polską i republiką sowietów Rosji 
i że dotychczas zachowały neutralność zupeł­
ną, której nadal przestrzegać będą. Zaznaczam 
przez to samo, że każdy obywatel niemiecki, 
zna, ący się czy to w obrębie Rzeszy, czy na 
obczyźnie, winien powstrzymać się od wszel­
kiego aktu. niezgodne.®) z neutralnością nie­
miecką.

Mam zaszczyt podać panu do wiadomości 
deklarację niniejsza w imieniu niemieckiego 
Rządu Rzeszy.

Shifina, min. spraw zewnętrznych. ;
Stekłow podkreśla na łamach „Izwestji" 

moskiewskich, że fakt uznania sowietów przez 
rząd niemiecki, t. j. przez państwo burżuazyj- 
ne, jest b. doniosły. Dowodzi to potęgi sowie­
tów.

Stacja w Nauen wysłał do da. 29-go lipca 
57 depesz do Rosji, z tych 30 były adresowane 
do Cziczerina (jedna iskrówka liczyła 7S2, in­
na przeszło 600 słów).

Iroii pilili.
Do Warszawy przybyła delegacja Śląska 

Cieszyńskiego z protesiem w sprawie podzia­
łu Śląska. W skład delegacji wchodzą uchodź­
cy śląscy^ pp.: Sciurek, Razowski i Fitowski, 
tudzież reprezentant powiatu oświęcimskiego 
Orłowski. Delegacja przybyła we wtorek 
i złożyła już protesty do rąk p. vice-prezyden- 
ta Daszyńskiego i ministra spraw zagranicz­
nych, ks. Sapiehy, tudzież p. marszałka Sej­
mu — Trąmpczyńskigo. Dziś delegaci udają 
się z protestami do ambasad: włoskiej, fran­
cuskiej, angielskiej i  amerykańskiej. (|PAT).

***

(P. A. T.). Wydział Prasowy M. S. Z. 
komunikuje:

Rząd Polski wysłał dnia 5-go sierp­
nia wieczorem następujący radjotelegram, 
adresowany do komisarza ludowego do 
Spraw Zagranicznych Cziczerina. Rząd 
Polski, przyjąwszy do wiadomości sprawo­
zdanie swych delegatów, którzy wrócili z 
Baranowicz, stwierdza, że Rząd sowietów 
odrzucił propozycję zawarcia zawieszenia 
broni z Polską a nawet odmówił podania 
do wiadomości warunków rozejmu. Co 
więcej, Rząd Polski stwierdza, że delega­
tów polskich* pozbawiono prawa swobod- 
cego komunikowania sie z Baranowicz z 
ich rządem. •

Rząd Polski przyjął do wiadomości 
c> wą propozycję Rządu Sowietów w spra­
wie .rozpoczęcia w Mińsku w dniu 4 sierp­
nia równoczesnych pertraktacji o zawie­
szania broni oraz o warunki zawarcia po­
koju.

Ze yzględu na to, iż nasza delegacja 
była zao( atrzona w pełnomocnictwa wy- 
'jCznie do zawarcia rozejmui, propozycja 
powyższa była niewykonalna.

Wszystkie te fakty zmuszają Rząd Pol­
ski do stwierdzenia, iż Rząd Sowietów u- 
S’iuje przedłużyć stan wojny pomiędzy o- 
bydwoma krajam i i tern samem ponosi cał­
kowitą c  .powiedzialność za dalsze trwa­
nie akcji wojennej.

Rząd Pois.u, dążąc jednak wsz-slkiemi 
s.lami do zakończenia wojny, gotów ;est 
przyjąć propozycji Sowietów co do wysła-

Misja wojskowa francuska w Poznaniu o- 
głasza w sprawie wiadomości, iż gen. Hen rys 
zastał odwołany, a na jego miejsce powołany 
gem. Weygand, że jest prawdą, iż gen. Hen- 
rys, ,szef misji wojskowej franeusikiej, był we­
zwany do Francji przez rząd francuski, ażeby 
zdać sprawę z sytuacji, jaka panuje obecnie 
w Polsce, lecz przeciwnie z powodu wydarzeń, 
które mają miejsce, rząd francuski polecił, a- 
żeby gen. Henrys pozostał ma swojem stano­
wisku. Jego wyjazd, jak również zastępstwo 
nie jest bynajmniej przewidziane. (P. A. T.).

***

nia delegatów do Mińska w celu równo­
czesnych obrad nad przedwstępnemi wa­
runkam i pokoju, oraz nad zawieszeniem 
broni; Rząd Polski zmuszony jest jednak 
domagać się formalnej gwarancji, iż jego 
delegatom daną będzie możność swobod­
nego i bezpośredniego komunikowania się 
z Rządem Polskim zapomocą stacji radio­
telegraficznej w Mińsku oraz przez ku r je­
rów, którym poczynione będą wszelkie u- 
łatwienia, możliwe w dzisiejszych nieprzy­
jaznych wanmkach.

Rząd Polski uważa, iż wobec zasadni­
czej odmowy Rządu Sowietów na propozy­
cję zawarcia zawieszenia broni, zmuszony | 
jest domagać się przynajmniej obustron­
nego przerwania wojsnowej akcji zaczep­
nej od chwili rozpoczęcia pertraktacji, 
R iąd  Polski gotów jest do zawarcia poko­
ju na podstawie wzajemnego uznania nie­
wątpliwych praw  narodowości, oraz usiło­
wać będzie znaleźć takie rozwiązanie wszy­
stkich kweslji, któreby zagwarantowało na 
przyszłość pokój i  przyjazne stosunki po­
między Polska a  jej wschodnimi sąsiada­
mi.

Rząd Polski n ie mógłby przyjąć dy­
skusji nad żadnym warunkiem, któryby 
był zamachem na prawa suwerenne Polski 
przez mieszanie się w jej sprawy wewnę­
trzne.

Rząd Polski oczekuje od Rządu so­
wietów oświadczenia zasad, k tóre posłużą 
z i podstawę przyszłych warunków pokojo­
wych. (Podpisano) Sapieha.

Z rozporządzenia komisarza rządowego 
na ni. st. Warszawa n,a zasadzie art. 2 litera B 
i C ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. w przed­
miocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa 
i utrzymania porządku publicznego w czasie 
wojny, jednodniówkę z  dnia 5 b. m. p. t. 
„Rzecz Zjednoczona" za powołanie się na ze­
zwolenie oddziału II Sztabu Generalnego Na­
czelnego Dowództwa zgoła fałszywe, skonfi­
skowano. (P. A. T.).

***
Jak podaje „Rzecz Kraju": zawieszenie 

„Rzeczypospolitej", opieczętowanie lokalu re­
dakcyjnego, internowanie p. Stanisława Stroń- 
skiego, zostało zarządzeniem ministra spraw 
wewnętrznych uchylone. Sprawa została od­
dana do zbadania.

A
Z Estonjł.

W Estonji w lipcu było przesilenie gabi­
netowa, wywołane usunięciem się z rządu so­
cjalistów. Socjaliści oświadczyli, że wstąpili 
do rządu koalicyjnego wobec niebezpieczeń­
stwa zewnętrznego, grożącego krajowi. Obec­
nie, po zawarciu pokoju motyw ten odpada. 
Za wewnętrzną zaś politykę rządu burżuazyj- 
nego socjaliści nie chcą brać odpowiedzial­
ności.

Utworzył się nowy gabinet, złożony z 
przedstawicieli „partji ludowej" i „grupy pra­
cy" z A. Birkiem na czele.

***
W Rewlu przed sądem wojennym stanęło 

34 komunistów, oskarżonych o dążenie do 
gwałtownego obalenia obecnego ustroju spo­
łecznego. Komuniści ci utrzymywali ścisłe sto­
sunki z Petersburgiem. U niektórych znale­
ziono materjały wybuchowe. Z oskarżonych 
dwóch skazano na śmierć, 3 na dożywotnie

więzienie, 8 na 10 lat ciężkiego więzieni^ 
5-ciu na 4 lata więzienia.

* •
Likwidacja C/w. Zarządu Ziem Wschodnich.

Zgodnie z ustalonym trybem likwidowania •  
wakuowanych urzędów Z. C. Z. W. wszyscy tń v  
zbędni przy pracach likwidacyjnych urzędnicy t l  
C. Z. W. winni się niezwłocznie zgłosić do swoldt 
urzędów w miejscu ich likwidacji, jak również na­
leży do miejsc odnośnego zainstalowania odnoś* 
n y ii urzędów kierować wszystkie akta, znajdując* 

w drodze.
■W następujących miejscowościach będzie praw 

prowadzone likwidowanie poszczególnych urzędów 
Z. C. Z. W.:

Okręg Brzeski, Izba Skarbowa Brzeska i po­
wiaty Brzeski, Piński, Prużański, Wołkowyski —i 
w Poznańskiem; paw. Słonimski, Kobryuski i Ho* 
zyrski — we Włocławku; po w Barano wieki w Są* 
polnie. Okręg Wileński i  Izba Skarbowa Wileń­
ska — -w Chełmży; po w. Wileński i Grodzieński — 
wr Lidzbarku, po w. Braslawskt w Murowanej Go- 
Silnej, Lidzki w Brodnicy, Trocki w Nadbrzeżni** 
Kowalewie, Oszmiański w Świeciu, Święciański W 
Poznańskiem, Wilejski i Nowogródzki w Tucholi, 
Dmśnieński w Chełmnie. Okręg Miński i  lab* 
Skarbowa Mińska, po w. Miński i S'ucki w Gru­
dziądzu, Ihumeński w Wąbrzeźnie, Borysowski W 
Gniewie, Bobru jęki w Swarzeli, Cepelski we Wło­
cławku, Komisarjat m. Wilna w Tucholi, oaręg 
Dóhr Państwowych Brzeski w Poznańskiem. okręg 
Dóbr Państwowych Brzeski w Poznańskiem, okręg 
Dóbr Państwowych Miński w Grudziądzu, Sąd o- 
kręgowy wileński i miński w Chelmtnie, grodzień­
ski we Włocławku, Urząd likwidacji spraw Baw- 
ków 'W’oSeiahakiego i Szlacheckiego i Sekcja O* 
świecenia w Toruniu, Sekcja Sprawiedliwości ir  
Chełmnio, Sekcja Techniczna w Bydgoszczy, urząd 
rejestracji strat wojenych, i Urząd zdobyczy wo­
jennej w Warszawie, Sekcja administracyjna i Skaw 
bowa, Sekretarjat generalny, Komisja administr** 
cyjna, Sekcja I, Gospodarcza i Aprowizacyjna *! 
Bydgoszczy, Straż Skarbowa we Włocławku.

Miejscowości wymienione ogólnikowo prze® o- 
kreślenie „Poznańskie", po ootateeznem ustal** 
niu siedziby odnośnych urzędów będą podane Ad* 
śle do wjadomoścl zainteresowanych urzędów i w 
rzędników Z. C. Z. W.

* •
W celach skoordynowania całej akcji ewaku** 

cyjnej Rada M-nistrów na posiedzeniu dinla 4-go 
sierpnia r. b. uchwaliła Regulamin Centralnej Ko, 
misji Ewakuacyjnej. Przewodniczącym Komisji zo­
stał wyznaczony dr. Bartel Minister kolei żelaznych, 
zastępcą jego inź. E. Landsberg.

W zakres działalności tej Komisji zgodnie •  
art 4 zatwierdzonego regulaminu wchodzi:

a) Opracowanie ogólnego planu ewakuacji m* 
grożoaych terenów, b) Nadzór nad wykonaniem 
samej ewakuacji c) Wyznaczenie oraa przygoto  ̂
wanie punktów dokąd ewakuowane objekty winny 
być skierowane, d) Nadzór nad naleźytean wyko­
rzystaniem środków przewozowych, użytych do O* 
wakuacji w szczególności zaś taboru kolejowego, 
e) Organizacja środków wyładunkowych 1 przewo­
zowych w punktach przeznaczenia ewakuowanych 
objektów. f) Przygoto wanie magazynów składów o. 
raz placów dla wyładunku i przechowania ewakuo­
wanych objektów. g) Organizacja ochrony po wył- 
szych objektów. h) Ogólne kierownictwo w rozmi**. 
azaoeniu ewakuowanych urzędów, instytucji i wo» 
góle uchodźców, i) Dyrektywy w sprawie utwoiz**

y
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Z chwalą wyjścia z wagonu na pierwszej 
stacji z lam. Poznańskiej w celu zmiany po- 

który nas iprzywiózł z Kongresówki, na 
inny, mający nas wieźć w ziemie dawnego za­
boru niemieckiego, — z chwilą tą już się czu­
je, że wszedł człowiek w ince warunki ży cia, 
w inny tryb myślenia, w odmienny świat, bar­
dzo daleki od tego, ’z którego przyby wa. Nie 
będę, • hyba, daleki od prawdy, jeśli powiem, 
is  natychmiast po wjeżdaie pociągu do Toru­
nia wionęło na mnie tą obcością, jaką czuło 
się zawsze przed wojną, przy przekroczeniu 
granicy, wiodącej do państwa „bojaźai Bożej", 

© la określenia Poznańskiej strony stacji mi­
ru o woli nasuwa się chęć nazywania jej nie- 

: cćką, bo też, istotnie, urzędnicy kolejowi i 
..rzeróżmi oficjaliści noszą umundurowania po­
ro j u niemieckiego, z widoczną trudnością 

wysławiają się po polsku, swera zachowaniem 
się, sposobem odzywania się („odejść", „dać, 
bilet" t t  d.), traktowaniem przyjezdnych 
i t  d. w najzupełniej znikomym stopniu róż­
nią f  c od przysłowiowej gburowatości i szor­
stkości teutonów. Z całą bezcereinonjaliiością 
przezierają z każdego słowa, z każdego ge­
stu — pełne ironji i niechęci pytania i uwagi 
w guście „i poco właściwie tyś tu do nas przy- 

hal?" „bez ciebie zupełnie łatwo byłoby 
nam się obejść". Pierwsze wrażenie zmraża. 
Na domiar złego, jakby chcąc zachować pozo­
ry, że w porównaniu z czasami przedwojenne- 
mi nic nie uległo żadnej zmianie słyszymy na­
woływanie: „paszporty" i dokonywa się bar- 

szczegółowa rewizja dokumentów osobi- 
rych, co prawda, nie zagranicznych paszpor­
tów, łącz mięjscoiwypb, z całą jędnąk skrupu­

latnością wertowanych od pierwszej stronicy 
du ostatniej, z krzywieniem się, jeśli ma się 
paszport „okupacyjny", a nie świeżo wydany 
polski, z indagowaniem, z robieniem adnota­
cji na paszporcie, że się przejechało „grani­
cę". Byłem przylein naocznym świadkiem, 
jak jakiegoś jegomościa przy mnie aresztowa­
no, jak mogę sądzić z oddzielnych, dochodzą­
cych mego ucha, słów, z powodu jakichś nie­
formalności paszp ort owy cli.

Nareszcie siedzę z powrotem w wagonie. 
Inny wagon, inni wokoło mnie ludzie, prowa­
dzą inne rozmowy, co innego ich interesuje. 
Dla nich „Kongresówka", Warszawa, nasze 
władze — gdzieś za górami, za lasami, — a 
bodaj zupełnie dla nich nie istnieją. Los 
Wrocławia, wydarzenia berlińskie, a nawet 
wypadki w Japonji, lub Chinach — bardziej 
im bliskie, bardziej ich interesujące.

Jadę na odpoczynek do Inowrocławia. 
Od kogoś ze znajomych słyszałem głosy za­
chwytu, uwierzyłem mu na słowo i_  jeszcze 
pól godziny w wagonie i-, jestem. Mówiono 
mi, że to kąpielowa miejscowość, uroczo poło­
żona, że pełno letnisk, która zaczynają się za 
miastom i t  d. Wobec tych informacji nie 
pytałem nikogo o drogę, a szedłem za falą 
ludzką. Poprowadziła mnie ona do miasta, 
czystego, schludnego, typowo — niemieckiego, 
o wybitnie niemieckiej kulturze małych mia­
steczek. O przynależności miasta do Polaki 
świadczą szyldy polskie na sklepach, białe 
orzełki nad urzędami i od czasu do czasu wpa­
dająca do ucha polska mowa, swemi akcenta­
mi, szykiem słów, ich doborem nieraz łudzą­
co przypominająca niemiecką. Napisy na 
szyldach nawet instytucji państwowych rażą 
wzrok przybysza z Kongresówki „Urząd po­
średnictwa pracy dla poszukujących różnych 
zawodów" (interesanci mieli zapewne, dość 
w. życiu „różnych zawodów", zanim zgłosili

się szukać pracy), albo widocznie dosłownie 
tłumaczony z niemieckiego napis „Kaisera 
Skład kawy" i wiele temu podobnych, a  nie­
raz naiwnoś'cią swego tłumaczenia zakrawają- 
cych na niesmaczny dowcip, nienadający się do 
publicznego powtórzenia. W rozmowie z miej­
sce wymi Ino wrocławianami wyczuwa się nie­
raz, że myślą po niemiecku, tłomaczą „w du­
chu" myśl na polski język i dopiero wtedy po 
polsku myśl wypowiadają. Dlatego też nie­
raz między pytaniem, a odpowiedzią zachodzi 
dłuższa pauza, w ciągu której odbija się na 
twarzy praca myśli, by ostatecznie piayoWec 
zdanie w dość niezgrabną formę, z orzecze­
niem na końcu zdania i t  d. Obserwowałem 
to w wielu wypadkach i w dalszych miastach 
Poznańskiego, w mniejszym, coprawda, stop­
niu. Chwalebny wysiłek wysławiania się po 
polsku kosztuje wielokrotnie dużo fatygi, 
świadczącej o potędze i sile ge row u i zowan i a 
tego kraju przed iwojną. Zdarzały mi się ko­
miczne qui pro quo: chcąc się gdzieś uloko­
wać na przeciąg 2 — 3 tygodni, podszedłem 
do jakiegoś pana, o minie urzędniczej, z tecz­
ką pod pachą, który, jak dosłyszałem przed 
chwilą mówił z kimś po polaku, i spytałem, 
czy nie wiedziałby, gdzie to  znajdę w pobliżu 
jakiś pensjonat. Rozmowa między nami po­
toczyła się w ten sposób:

— Przepraszam pana, czy nie mógłby 
mi pan wskazać, gdzie tu w pobliżu mogę zna­
leźć jakiś przyzwoity pensjonat?

— My tu mamy dosyć swoich bezrobot­
nych, poszukujących pra'“y i pensji.

— Ależ panie! ja ni© szukam pracy i pen­
sji, zarobków, tylko pensjonatu, mieszkania i  
całcdziennem utrzymaniem, gdzi© ja będę za 
to wszystko płacić.

— Panie, pan'©, nie nabierze mnie pan, 
ja nic dzisiejszy, ja dobrze wszystko rozu­miem! -.ft. -

j Wobec-tak dobrego rozumienia mnie, nie
pozostawało mi nic innego, jak .podziękować 
za otrzymane szczegółowe informacje i iść de* 
lej.

Przy dalszem Informowaniu się, widać, 
nie wiele_ lepiej ml się szczęściło, skoro po 
20 minutach chodzenia, ze skórzaną torbą po* 
dróżną w ręce, zmęczony i poirytowany, na* 
trafiłem dzięki otrzymanym wskazówkom, 
lecz nie na pensjonat, ale na miejscowy za­
kład kąpielowy. Na pierwszy raut oka 
wcale mi nie zaimponował: brudny, obdrapa­
ny gmach o ponurym wyglądzie z mrukowa­
tym „panem inspektorem" na czele. Tu i owa­
dzi© wlatuje ktoś do korytarza, gdzie uloko­
wał się za czerni w guście lady sklepowej 
„pan inspektor" 1 płaci za kąpiel solankową, 
informuje się o której godzinie ma przyjść do 
kąpieli i Ł d. Wytrącony mam zjawieniem 
*ię ■ półdrzemki swych stereotypowych odpo­
wiedzi „pan inspektor" dość krótko poinfor­
mował mnie, że u nich w zakładzie wszystki# 
miejsca zajęte, że w pensjonatach, c których 
wszystkie są pod jego opiekuńczym okiem, ró­
wnie! miejsc niema, że wogóle jest duży n »  
■pływ gości, że o mieszkanie będzie bardzo 
trudno, że może, może (chociaż co bardzo 
wątpi) dostanę coś w hotelu w mieście. No- 
1©U3 - volena odbywam całą swą podróż z po­
wrotem, docieram ze swym bagażem do mia­
sta i po długich szultaniach znajduję hpteł, 
gdzie mają jakiś pokoik wolny. Nie pytam 
jak pokoik wygląda, na którem piętrze, płacę 
za dobę z góry i idę z numerowym na drugie 
piętro, „obejmuję w posiadani©" wskazany ml 
pekój i zmęczony nad wyraz rzucam się, jak 
długi na łóżko. Nic ni© chcę wiedzieć, niko­
go znać tyik© zdrzemnąć się choć 1 godzinę 
po całonocnej jeździ©, odłożyć swą torbę - wa­
lizeczkę, wyprostować ręce i nogi

(D. c. n,). F. Tański
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tóa punktów sanitarno - żywnościowych, oraz nad­
zór nad sanitarnym sianem szlaków.

Na mocy artykułu 5 tegoi regulaminu, Central­
na Komisja Ewakuacyjna władną jest wydawać za­
rządzenia:

a) W zakresie swej kompetencji ustalonej w 
art. 4. b) W sprawie a«kwizycji lokali dla rozloko­
wania ewakuowanych urzędów, instytucji i u- 
ćhodżców. e) W sprawie wykorzystania prywatnych 
bocznic kolejowych tak normalnych, jak i wąskoto­
rowych, oraz odnośnego taboru kolejowego, d) W 
■prawie rekwizycji magazynów, lokali, placów dla 
wyładunków i przechowania ewakuowanych ob- 
jjektów. e) W sprawie rekwizycji środków przewo­
zowych, w sprawie wykorzystania siły roboczej, 
sz c z e g ó ln ie  zaś jeńców, więźniów, a w razach wy­
jątkowych pociągnięcia do pracy obowiązującej 
miejscowej ludności cywilnej.

Zgodnie x art 7, zatwierdzonego regulaminu, 
Przewodniczący C. K. E. władny jest tak cywilnych 
jak i wojskowych, winnych niewykonania zarządzeń 
C. K. E. lub też zarządzeń jego wydanych w imie­
niu C. K. E., zawieszać w czynnościach, oraz karać 
w "' 'odze administracyjnej aresztem do jednego 
a  ^tiąea włącznie, lub grzywną do sto tysięcy 
marek.

Biuro C. K. E. mieści się na ulicy Wielkiej pod 
nr, 57 w mieszkaniu nr. 4, 1 piętro — lokal byłego 
prywatnego gimnazjum. Od dnia 5 sierpnia r. b. 
biuro funkcjonuje od 8-ej srana, do 1-ej po poi. i od 
4-ej do 7-ej wieczorem.

©**
Prezydjum Klubu poselskiego P. S. L. „Wy- 

iwolenle" uprasza posłów tego Klubu o stawienie 
ąię w gmachu Sejmu we wtorek dnia 10-go b. m.

Ipreiy uaiHhL
Podług monachijskiej „Miincfaner Neuesłe 

Nachrichteu", ukazał się  w „Prawdzie'' mos­
kiewskiej na dwa dni przed ^upadkiem Wilna 
artykuł, w którym znajduje się  następujący u- 
etęp:

„Wybiła godzina oswobodzenia robotni­
ków i  włościan państw zachodnich. Wola zwy­
cięstwa wojsk rosyjskich przejawi się  jasno 
dopiero w  dniu, gdy zatkną czerwony sztan­
dar w Warszawie. Polska burżuazyjna d kapi­
talistyczna wkrótce zniknie. Na jej miejscu 
zaprowadzimy polski rząd komunistyczny, któ­
ry posłuży łącznikiem między Rosją socjali­
styczną 1 rewolucyjnemi Niemcami. Zwycię­
stwo nasze nio pozostanie bez wpływu na ro­
lkowania w Londynie, gdyż armja czerwona 
Rosji nie zaprzestanie walki przed osiągnię­
ciem zwycięstwa.

W innym artykule czytamy: „Nowe roko­
wania w  ni erem nie będą przypominały roko­
wań brzeskich, ponieważ sowiety rosyjskie są 
obecnie dość silne, by nie potrzebować kapi­
tulować. Nd powinniśmy zapominać, że nasze 
zwycięstwo dyplomatyczne odkupiono zostało 
clężkiemi ofiarami armja czerwonej. Gwaran­
cją naszych przyszłych zwycięstw jest roz­
członkowani o (!!!) Polski i klęska gen. Wran- 
gla“.

T e i e o r a m y .
ils i i

Warszawa, 5 sierpnia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 5 sierpnia 1320 r.
Na północ od Ostrołęki walki w rejonie 

Myszyńca.
Między Ostrołęką i Bugiem oddziały na- 

szę powstrzymują bardzo silny nacisk nie­
przyjaciela w rejonie Czerwina i Ostrowa.

Na zachód od Drohiczyna walka z  oddzia­
łami, które zdołały się przeprawić na lewy 
brzeg Bugu.

Między Drohiczynem a Brześciem kontr­
akcja nasza, rozpoczęta w dniu wczorajszym, 
doprowadziła do wyrzucenia przeciwnika na 
Północny brzeg Bugu. Walki te nosiły cha- 
rakter nadzwyczaj zacięty. W walkach tych 
odznnczyjy się szczególnie oddziały wielkopol­
skiej 14-ej dy wizji.

Silne ataki nieprzyjacielskie w rejonie 
Brześcia Litewskiego i na południe od niego 
zmusiły nasze oddziały do opuszczenia Mo- 
rawca i Terespola. Dalsza walka o posiadanie 
tych miejscowości w toku.

Walki w rejonie na wschód od Brodów 
trwają »  dalszym ciągu. Brody zostały do­
szczętnie zrabowane przez bolszewików.

Na Serecie ataki bolszewickie odparto. 
Dalsza kontrakcja oddziałów ukraińskich roz­
wija się pomyślnie.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

KsiteKila Bstjtóa «it tifyim sit
Londyn, 4  sierpnia.

(P . A. T .). (H avas). Rząd angielsk i
zawiadom ił rząd sewmtow^ ^  w obec u siło ­
w ań w szczęcia z Polską m eiy lk o  rokowań  
co do rozeim u, IGCZ 1 Vv' ®ńrttwi9  pokoju  
projekt konferencji m iędzynarodow ej w  
Londynie n ie  będzie urzeczywistniony.

Silili nu
Paryż, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). „Daily Telesrauh"

podaje, ie  rząd angielski postanowił zerwać 
rokowania z delegatami sowietów w sprawie 
odnowienia stosunków handlowych. Jeżeli so­
wiety w przeciągu kilku dni n ie zmienią swe­
go stosunku do Polski i w dalszym ciągu będą 
kontynuować swój marsz, to rząd angielski 
poleci Kamieniewowi i Krasinowi oraz pozo­
stałej delegacji rosyjskiej opuścić Anglję.

Ilorsea, 4  sierpnia.
(P. A. T.)". (Radjo). Kamieniew, który 

przebywa w Anglji, oświadczył, że n ie ma od 
swoich władz żadnych wskazówek odnośnie 
do proponowanej konferencji pokojowej. Oko­
liczność la tembardaiej zadziwia, że rząd an­
gielski wyraźnie prosił rząd sowietów, aby 
ten dał delegatowi swemu wszelkie plenipo­
tencje do dyskusji nad preiiminarjam; w spra­
w ie proponowanej konferencji pokojowej.

Pitta lĘimws gBiftl PiM.
Londyn, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Havan). „Dauy Chronicie" 
wyraża zdanie, iż postępowanie rządu sowie­
tów w sprawie zawieszenia broni z Polską jest 
niczem innern, jak tylko wyzwaniem, skier©- 
wanem do mocarstw sprzymierzonych. Zmu­
szając delegatów polskich do powrotu po peł­
nomocnictwa dla omówienia podstaw pokoju, 
■bolszewicy chcą związać ręce sprzymierzeń­
com i wywrzeć przymus na Polakach. Warun­
ki, któro Moskwa chce narzucić, wanny wzbu­
dzić uzasadniony niepokój. Bolszewicy usiłu­
jąc usprawiedliwić te warunki domagali się, 
by po zawarciu zawieszenia broni sprzymie­
rzeni nie wysyłali amunicji do Polski, oraz by 
było zarządzone zupełne rozbrojenie Polski. 
Żądanie, by rozbrojenie to było, przeprowadzo­
ne pod kierunkiem polskich „sowietów", u- 
jawnia dążenia rządu bolszewickiego do na­
rzucenia Polsce formy rządu, cenionej nade- 
wszysilko przez bolszewików.

Paryż, 4 sierpnia.
(P. A, T.)’. (Havas). Omawiając sytua­

cję Polski, „Temps" wyraża przekonanie, iż 
najskuteczniejszym lekarstwem przeciwko za­
borczości botszewimnu jest podniesienie po­
czucia narodowego. „Journal dea Debats“ 
przypomina, iż Niemcy zawsze gruntowały 
swoją potęgę na zniszczeniu Polski, to też lo­
sy jej powinny obchodzić żywo cały świat.

Paryż, B sierpnia.
(P. A  T.)'. (Radjo). „Journal des De­

bate", rozpatrując poważną sytuację, w jakiej 
znajduje się Polska, i błędy, 'które zostały po­
pełnione, P'Sze: „Cały świat, i nietylko Fran­
cja, ale i Aiuglja, powtarzał, że państwo to, 
zmartwychwstawszy, stało się  jednym z fila­
rów nowego porządku w Europie. Czyż ma 
ssę pozwoMć, by ten filar runął? Dzięki zwy­
cięstwu aljanlów Polska wyszła z  grobu, w 
którym znajdowała się  od przeszło wieku. 
Czyżby znowu miała być wydana w ręoe ka­
ta? Jeżeliby rządy pozwoliły, by to nastąpi­
ło jeszcze przed upływem dwóch lat od czasu 
rozejmu 11 listopada, byłyby burzycielami 
dzieła, stworzonego przez narody. Taki błąd 
byłby, zdaje się, już nie do naprawienia. Nie 
zapominajmy, że Prusy gruntowały zawsze 
swoją silę na zniszczeniu Polski. Los Polski 
powinien interesować cały świat".

Wiedeń, 5 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro Kotresp. do­

nosi z Paryża: „Echo de Paris" pisze: Pań­
stwa sprzym-erzone powinny dołożyć wszel­
kich starań, aby przyjść z pomocą Polsce. Ko­
niecznem jest, zdaniem tego dziennika, spot­
kanie się Lloyda George‘a z Miłierandem, a- 
żeby w tej historycznej godzinie ustalić jedno­
litą linję dz niania wobec niebezpieczeństwa 
ze strony bolszewików, którzy dążą do zagła­
dy Polski.

Wiedeń, 5 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Biuro Koresp. do­

nosi z Londynu: Prasa londyńska wyraża
przekonanie, że jeżeliby rząd sowietów chcdal 
pertraktować z Polską w sprawie pokoju przy 
wykluczeniu innych interesowanych państw, 
to w takim razie konferencja w Londynie by­
łaby bezcelową. Dzienniki angielskie wska­
zują, że położenie jest bardzo póważne i je­
żeli stanowisko rządu sowietów nie zmieni się 
w stosunku do Anglji i jej sprzymierzeńców’, 
to nie pozostanie nic innego, jak wspomaganie 
Polski wszelkiemu środkami.

Horsca, 4  sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). „Evening Standard" 

pisze: Wobec dalszego pochodu wojsk czerwo­
nych, jest rzeczą jasną, że rząd rosyjski zwłó- 
czy rozmyślnie, ażeby wykorzystać czas. Dąże­
nie bolszewików do przewlekania pertraktacji 
oraz ich warunki pokoju wywołały w Anglji 
wielkie niezadowolenie. Podobno bolszewicy 
żądają od Polski zupełnego rozbrojenia i wy­
magają. ażeby rozbrojenie to było wykonane 
pod kont rolą polskich „sowietów". Jest t0 
jaw nem wtrącaniem się  do wewnętrznych 
spraw Polski i jednocześni® dowodzi zamiaru 
zaprowadzania w  Polsce rządów bolszewi­
ckich. Na żądanie takie enienta, oczywiście nie 
może się  zgodzić.

Horsea, 4 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). „Westminster Gazet- 

t  te‘‘ w  artykule wstępnym pisze, że sowiecka

Rosja chce gwałtem narzucić narodowi pol­
skiemu rząd, jakiego tenże sobie nie życzy ł  
którego dobrowolnie nigdy nie zaakceptuje.

SlHśSltil MtćilC.
Nauen, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). W m owie swej, wygło­
szonej w parlamencie, niemiecki minister 
spraw zagranicznych Simons powiedział mię­
dzy innemi, ie  Niemcy nie są związane żad­
nym układem zarówno z Rosją jak i  z którym­
kolwiek z państw kresowych, jednakże mogą 
zawrzeć każdy u iład , z kimkolwiek im się bę­
dzie podobało. Minister nie zamierza jednak 
obecnie zawierać traktatu z Rosją Sowiecką, 
o ile  ta nie da gwarancji, ie  traktat taki rze­
czywiście wykona, w razie potrzeby nawet w 
opozycji ententy,

Konnigswusterhaasen, 4  sierpnia.
(P. A. T.). Minister obrony krajowej Ges- 

sler wyjechał do Prus Wschodnich.

rntraaii nHitt 8tóH K j$tl
Berlin, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Fińsko-rosyjskie ro­
kowania w Dorpacie zostały ponownie prze­
rwane, ponieważ Rosja sprzeciwiła się  uregu­
lowaniu stosunków gospodarczych według 
status quo ante. Termin zebrania nowej kon­
ferencji nie jest przewidziany.

Genowa, 4 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Kongres socjalistycz­

ny obradował w dalszym ciągu nad sprawą 
rozbrojenia oraz Ligi Narodów. Przyjęto u- 
chwałę delegata Lafontaine, głoszącą, iż zada­
niem obecnem jest kierowanie wszystkich ży­
wiołów pokojowych i  klasy pracującej prze­
ciwko imperializmowi i militaryzinowi. Wal­
ka ta nie sprzeciwia się w niczenn współdzia­
łaniu proletarjatu z Ligą narodów, która bę­
dzie mogła osiągnąć wyniki poważne wów­
czas jedynie, jeżeli się stanie organizacją de- 
mr kratyozną międzynarodowy jednoczącą 
wszystkie narody, posiadającą prawo sankcji 
\ rozporządzającą siłami policji międzynaro­
dowej. Wówczas dopiero Liga narodów może 
dokor.ać powszechnego rozbrojenia. Uchwala 
ta była jednomyślnie przyjęta przez kongres.

Lyon, 6 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Na ostatuiem po­

siedzeniu kongresu socjalistycznego w Gene­
w ie przemawiał Vaadervelde. Nazwał on so­
cjalistów angielskich socjalistami - realizato­
rami, zaś rosy jaki socjalizm nazwał destruk­
cyjnym. Moskwa 1 London są dwiema anty­
tezami. Zasadą moskiewskich socjalistów jest 
d< konać ewolucji ekonomicznej siłą, robotni­
cza zaś klasa angielska w Londynie oparta 
jest na dyscyplinie i świadomości swego celu 
ł środków. Z tych dwóch kierunków socjali­
ści wybiorą kierunek angielski, jak to oświad­
czył Huy&mans; dlatego też w Londynie Van- 
dervokta obciąłby w dzieć siedzibę drugiej 
mi ędizyna rodówild, która pod egidą socjalistów 
angielskich będzie mogła w króHrinn czasie 
zgrupować wszystkich socjalistów, których nie 
oślepił bolszowizm.

Genowa, 4 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Na kongresie socjali­

stycznym delegat niemiecki Bernstein oświad­
czył, l i  Niemcy łączą się  w usiłowaniach za­
chowania pokoju, lecz zaniepokojone są moż­
nością najazdu. Mówca zapytuje, czy po zde­
mobilizowaniu a r a #  polskiej bandy uzbrojo­
ne nie wtargną do Niemiec. Prócz tego Bern­
stein oświadczył, i i  niezbędne jest przeprowa­
dzenie demokratycznej Ligi narodów.

Kongres zamierza przenieść biuro mię­
dzynarodowe z  Brukseli do Londynu, tymcza­
sem zaś będzie przebywał w Londynie Komi­
tet wykonawczy, -złożony z  dwóch Anglików 
i Polaka Czapińskiego (przedstawiciela P. P. 
S. P nyp . Rod.).

Kongres obradował nad projektem una­
rodowienia kopalń. Przedstawiciel Niemiec, 
Hernbus, protestował przeciwko upaństwo­
wieniu, natomiast domagał się  bezpośredniej 
kontroli górników nad kopalniami. Delegat 
francuski Bartu&l wyraził zdanie, iż niemo­
żliwe jest utworzenie międzynarodowego biu­
ra węglowego, oraz oświadczył się  za unaro­
dowieniem. Przedstawiciel Austrji, Zwitnzi- 
ger wzywał pomocy robotników wszystkich 
państw dla robotników austrjaekkh.

Lyon, 4 sierpnia.
(P. A. T.). MUlorand podpisał we wtorek 

umowę z  ministrem finansów Rzeczypospolitej 
austriackiej Reśscbem i bar. Eichcdfem, peł­
nomocnikiem austrjackim w' Paryżu, dotyczą­
cą uregulowania długów a ust r jack ich tak obec­
nych, jakoteż z czasów przedwojennych. U- 
mowa ta będzie oddana do aprobaty parla­
mentu. Millerand uda! się we wtorek po po­
łudniu z Paryża do Wersalu.

B p j l i  Zjfłi* w B s fw t lt .
Budapeszt, 4 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Szajka napastników 
urządziła napad na gości żydowskiej kawiarni 
na rynku Leopolda, przyczean dw ie ooeby za­
bito. Policja aresztowała sprawców.

itiwi tsuaa ste i. ssffiitajii
u l. W.o.ska 4 4  — to !. 77-Z.O, 77-33 i 

Adres telegra „Warszawa-Spółdzielca".

Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Par-
tja Polityczna, ino kłusowa organizacja oświa­
towa, czy kuitura.ln& lokują swe kapitały choć­
by najarol>me,)b.ia w bansu prywatnym lub 
P. K. U. wzmacnia silę wrbgiego kapitalisty, 
i  rządu burzunzyjnogo, a którym w całej swej' 
działa hiosei wałczy.

Wszystkie pieniądze organizacji robotni- 
yzcch winny się znajdować

1  i J ł i i k i E j  d i i i
Centrala przy Zvr. Rob. fatów, Spółdzielczych 

Wai-ozar.a, Wolska 44 11 p. tel. 77-ho.
R. K. O. przyjmuj® wkłaay krótkotermi­

nowe i (Ungoterm.nowe R. ii. O. płaci na ra­
chunkach oiezący cli (wkt. krotkoterm-j— 1%

K  K. O. piąci od wkładów u.ugoiermino­
wych 5, ti i 7% w zależności od terminu na ja­
ki zostały zlozono pieniądza.

łi$a Tutti
Lyo n, 5 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). A Beyruth’u donoszą: 
żo wojska łraucuśóae zadały poważną klęskę 
Turkom przy jwłudjic. Turcy pozostawili 400 
trupów, 250 jeńców w  tem jednego oficera nie­
mieckiego.

Lyon, 5 sinnpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Według komunikatu

angielskiego kolumna angielska zaatakowana 
przez Arabów w Mezopotainji straciia. 300 
ludzi

Rzym, 4 sierpnia.
(P. A T.) (E a\as). Według dzienników, 

rząd włoski zawarł z rządom albańskim, prze­
bywającym w Tiranie, układ, w myśl którego 
Wio-1 opuszczają WalŁonę, lecz zachowują wy­
spę Sa*-em. oraz t’»u przylądki z  prawem 'ćh 
fortyfikowania, Układ dr.jo Włochom gwaran­
cjo przeciwko wszelkim zamachom na całość 
terytorjum albańskiego oraz przeciwko zaję­
ciu Wailony przez jakiekolwiek inne państwa. 
„Epoca" Oj d i ostatniego punklu wyraża pe­
wne wątpliwości, obawiając się, by Grecja lub 
Serb ja nie wyzyskały wyooiania Włoch dla 
zainstalowania się w AlbanjL

fchiaa iraliiii iittjts®
toii

Paryż, 4 sierpnia.
(P. A T.). (Havas). Zapowiedziane na 

czwartek podpiennśe traktatu pokojowego a 
Turcją odbędzie się  prawdopodobnie w piątek.

Paryż, 4 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). „Chicago Tribune** 

donosi, i e  obradująca w San Sebastian Rada 
Ligi narodów przyjęła francuski projekt tt- 
tworzente międzynarodowego sztabu gene­
ralnego, składającego się z ekspertów z  dzie­
dziny wojskowej i marynarki Zadaniem szta­
bu tego nia być wypracowanie plonu opera­
cyjnego na wypadek, gdyby które z państw w  
przysatośef złamało układ Ligi narodów kito 
wypowiedziało wojnę. Pomocna w tym w y­
padku ma być międzynarodowa armja. Flote 
angi^eka miałaby objąć kierownictwo nad si­
łami morskiomi, Francja zaś nad wibun* Ja­
dowemu

lis

Cieszyn, 4 sierpnia. 
(P. A. T.). Dziś odbyło się pełne posie­

dzenie rady narodowej, które zarazem byl© 
ostatniem jej posiedzeniem.

Rada uchwaliła rezolucję, orzekającą, id 
rozwiązuje się z dniem dzisiejrzym i ustana­
wia komisję likwidacyjną oraz wyraża pro­
test preeelw rozstrzygnięciu rady ambasado­
rów.

SiSBlKtll
Grudziądz, 5 storpnia- 

(P. A. T.). WTadze niemieckie w  M allw  
gu zatrzymały dziś kurjera konsularnego p il­
skiego, pana Baloet-kiewlcŁa, i  zrewidowały 
worek z pocztą. Kuc jer był w drodze do konsu­
latu polaki ego w Kwidźyniu.

fm!tj Sil Kdi-
Londyn, 5 sierpnia.

(P. A. T.). Jak donosi „Times" „Lloyd Ge­
orge oświadczył w labie gmin, że do Polski 
wysłano ogółem C00 ciężkich armat, błóryeh 
część znajduj etę już na froncie. Bolscewky po­
winni być przekonani, że nigdy n ie narzucą 
swoich warunków ani Poteco* ani koali c#, 
nawet gdyby się Im odsto obsadzić Warszawę. 
„Daily Mail" donosi, że Anglicy KLmkezają 
rozpocząć rokowania z Rumun ją i Jugoaławją 
celem ełonionia ich do powszechnej moWiioa- 
oji ze wzgiędsi łńeheapieeseństwo botaee- 
wiokle.
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Z żicia  partji.
0. K. R.Warszaw» Podm. Do Komite­

tów: Pruszkowa, Żyrardowa, Grodziska,
Mszczonowa, Błonia, Leszna, Skierniewic, Je­
ziorny, Piaseczna, Grójca i Wyszkowa

O. K. R. Warszawa — Podmiejska wzywa 
delegatów wyżej wymienionych Komitetów do 
przybycia w dniu 8 sierpnia t  j. w nadchodzą­
cą niedzielę na 10 rano do lokalu O. K. R. 
Warsz. Al. Jerozolimskie Nr. 56. Sprawy bar­
dzo ważne bo związane z obecną sytuacją 
kraju.

Wydział Wojskowy P. P. 8. W Piątek dnia 6 
sierpnia o godzinie 3 po południu w lokalu „Ro­
botnika- Warecka 7 odbędzie się posiedzenie wy­
działu Wojskowego. Sprawy w alne i  pilne.

Kolo Inteligencji P . P. S. Zebranie Komitetu 
Kola odbędzie się w sobotę — 7-go b. m ,  o goJz. 
6-ej Wiecz. w lokalu 0. K. R. Sprawy b. ważne.

Praga. Zebranie Komitetu dziel, fornali dziel. 
Praga, dziel. Tramwajarzy, zebranie ogólne Powi­
śla są odwołane z powodu zwołania Warsz. Rady 
Del. Rob. N. S,

lr a i  nU
DO ROBOTNIKÓW MIEJSKICH.

Zarząd ZwiąUku Robotników Miej­
skich zwołuje wszystkich robotników Miej­
skich na nadzwyczajne zebranie w podwó- 
rfu Magistratu m. s i  Warszawy dnia 6-go 
sierpnia r. b. o godz. 5 po poi.

Omawiana będzie sytuacja obecna.

Do k o p an ia  okopów.

P o trzeb n i s ą  do  k o p a n ia  okopów  robo tn i­
cy. Z głaszać 3ię — Al. Je ro zo lim sk ie  56, Zw. 
Robot. Ziem nych.
Centrala pracowniczych Związków zawodowych.

Po długich staraniach, po wprowadzeniu szere­
gu zmian i  uzupełnień, uzyskano nareszcie od 
głównego inspektora pracy zatwierdzenie w d. 31 
z. m. statutu „Centrali pracowniczych Związków za­
wodowych Rzeczypospolitej Polskiej" z siedzibą w 
Warszawie. Statut zapisano do iksięgi rejestracyj­
nej pracowniczych Związków zawodowych pod 
Nr. 218.

Do Centrali przyłączyły się dotychczas 23 
Związki zawodowe, mianowicie: 7 warszawskich — 
pracowników handlowych i  przemysloych *r. sit. 
Warszawy (z oddziałami), pracowników instytucji 
bankowych, drogistów polskich, pracowników księ­
garskich, pracowników handlu i  przemysłu rolnego, 
pracowników firfll elektrotechnicznych i  pracowni­
ków państwowego urzędu zbożowego; 13 związków 
galicyjskich, należących do krakowskiego zirzesze- 
njłt Związków zawodowych urzędników prywat­
nych; 3 na terenie b. Kongresówki, t, j. w  Lubli­
nie: pracowników biurowych i  handlowych fcraz 
Stow, pracowników przemysłowych z siedzibą w 
Skarżysku. O przyłączeniu się do Centrali uprzedza 
legalizujący się Związek pracowników handlowych 
we Włocławku.

W iele Związków pracowniczych ociągało się z 
przyłączeniem do Centrali do czasu jej zalegalizo­
wania, to też obecnie liczba zgrupowanych przy 
niej niechybnie się podwoi. Funkcjonują już 3 se- 
feretarjaty okręgowe: warszawski, lubelski i  kra­
kowski (ze statutem Zrzeszenia Związków zawodo­
wych urzędników prywatnych).

Centrala i  sekretarjat warszawski mają swą 
siedzibę w  gmachu handlowców przy ul. Siennej 
Kr. 16 (pokoju Nr. 16),

Areszty w Jeziornie.

W Jeziornie aresztowani zostali członkowie Ra­
dy kooperatywy Mirkowskiej fabryki papieru tow. 
to w. Jankowski Antoni, Dudak Wladys'aw i  Piąt­
kowski Józef. O aresztowaniu tem otrzymujemy 
szczegóły następujące: O godz. 5 po poł. wyruszył 
z fabryki oddział żAidarmerji, prowadząc na stację 
aresztowanych. Za oddziałem podążył osobnik w 
żakiecie, biorący czynny udział w  aresztowaniu, 
jako kierownik wyprawy. Zachowanie się tego o- 
sobnika było okropne : zaczepiał on w  brutalny spo­
sób dziewczęta, które odprowadzały aresztowanych, 
obejmował je  W pól, robił to w sposób cyniczny 
wobec aresztowanych i  widzów.

Ogólne zebranie Związku zawodowego pracow­
ników zakładów^ gazowych odbędzie się 8-go sierp­
nia w niedzielę, o godz. 8 i pól rano w teatrze Po­
wszechnym Leszno róg Żelaznej, na • które zapra­
w a Zarząd.

Zjois gospodarcze.
Wyjaśnienie Min. Skarbu. Wobec wiadomości, 

zamieszczonych w niektórych dziennikach małopol­
skich, że rejestracja pożyczek austriackich daje 
prawo ich posiadaczom do odszkodowania ze stro­
ny Skarbu, Ministerjum Skarbu wyjaśnia: 1) za­
rządzona rejestracja nie daje żadnych praw do od­
szkodowania i wogólo odszkodowanie takie nie 
jest przewidywane; 2) jedynym sposobem odzy­
skania wartości pieniężnych, ulokowanych w po­
życzkach austriackich, jest subskrypcja na pożycz­

kę Odrodseufa, W warunkach prsetwMaiajnyob n-
(rtawę. 1 '  f  i

Lekarz Dentysta LEO II SACHS
p o w r ó c i ł

Jerozolimska 53 (gm ach „Polonji") teL 212-99. 
K olegą

Szczęsnego Wacława
upraszam o pofatygowanie się  na Kruczą 7 m. 23 
lub o podanie swego adresu tel. 10-20. Drejszer.

Kronika.
(a). Aprowizacja miast, W  sprawie wyboru 

członka zarządu, Tow. Aprowizacji miast Polski i  
ziem wschodnich przez Magistrat m. Warszawy, 
Magistrat postanowił potwierdzić wybór p. W. Ma­
linowskiego do końca kadencji ewentualnie do naj­
bliższego zebrania ogólnego członków udziałowców".

(a). Rzeźnia centralna. Magistrat uznał sa je­
dynie odpowiednie pod budowę rzeźni centralnej 
i  targowisk tereny położone na prawym brzegu W i­
sły pomiędzy granicami miasta, a  kanałem na 
wschód od linji kolejowej. Potrzebne pod budowę 
tereny są częściowo prywatne, częściowo skarbowe. 
Celem wywłaszczenia ich poczyni Magistrat stosow­
ne kroki,

W spiawio imigrantów polskich. Minlsterjum 
Pracy i Opieki Społecznej komunikuje:

Ponieważ cstai.iem i czasy kilkakrotnie się 
zdarzyło, że rozmaite osoby, zwłaszcza pochodzące 
ze Stanów Zjednoczonych, zajmowały i zajmują się 
wysyłką emigrantów z Polski, powołując się przy- 
tem często na upoważnienie rozmaitych organiza­
cji społecznych, przeto Urząd Emigracyjny zwraca 
uwagę, że zajmowanie się wysyłką emigrantów z 
Polski, jakoteż załatwianie za nich wszelkich, zwią­
zanych z ich wyjazdem, formalności jest bez wiedzy 
i  pozwolenia Urzędu Emigracyjnego bezwarunkowo 
wzbronione i  będzie ścigane w myśl artykułu 265 
kod. kar.

Wszelkie osoby, pragnące zajmować się, czy to 
ułatwieniem emigrantom wyjazdu, czy też urządza­
niem ich podróży, winny zwrócić się, przed rozpo­
częciem jafcicholwiek czynności w tym kierunku, 
o pozwolenie do Urzędu Emigracyjnego (Aleje Je­
rozolimskie 56, II p.).

(m). Z prasy. Zarząd Spółki Wydawniczej, któ­
ra  wydiaje gazetę p. t. „Dziennik Powszechny" za­
wiadomił swych współpracowinilków, że z dniem 1 
września r. b. postanowił wstrzymać chwilowo dal­
sze wydawanie wspomnianego pisma.

'(a)‘. Sprzedaż gazet. Odnośnie żądaniu Ministe- 
rjium Pracy i  Opieki Społecznej wprowadzenia nie­
których zmian w wykazie godzin otwierania i  za­
mykania sklepów w Warszawie, Magistrat postano­
wił zaznaczyć w  § 10 wykazu, że sklepy i kioski z 
wyłączną sprzedażą gazet 'i pism mogą być otwarte 
w nledjtela i  święta od 7 do 10 ramo, oraz zatytu­
łować wykaz: „Wykaz godzin otwierania i zamy­
kania w m. st. Warszawie sklepów, zakładów han­
dle* ycb i  przemysłowych1.

Kura •emlnaryjny dla ntnRzycibll dzieci anor­
malnych, „Zgodnie z  pismem Mimisteorjum W. R. i 
O. P. z dm. 5, VII r. b. Nr. 16300, zamierzone jest w 
r. 1920/21 roku szkolnym prowadzenie państwowe­
go kursu Seminaryjnego dla kandydatów ma nau­
czycieli dzieci anormalnych. Nauczyciele czyimi 
z Warszawy, posiadający należyte przygotowanie 
zawodowe i praktykę 2 — 5 lat, mogą składać w 
biołze Insp?dkforata podania o przyjęcie na kur# 
do dnia 2(5 sierpnia włącznie. Kandydaci przyjęci 
bę tą korzystać z urlopu płatnego i otrzymają zasi­
łek stypondja!ny w kwocie 1000 mk. mieś. Bliższych 
Informacji udziela inspektorat Okr. m. st. War­
szawy.

Fundusze emerytalne. Ministerjum Spraw We­
wnętrznych rozesłało do pp. Prezydentów i Bur­
mistrzów miast na terytorium województw: War­
szawskiego, Białostockiego, Lubelskiego, Kieleckie­
go i Łódzkiego okólnik treści następującej:

Według posiadanych przez Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych wiadomości nie wszystkie Kasy? 
Miejskie na obszarze b. Królestwa Polskiego prze­
lały posiadane fundusze emerytalne do właściwych 
Kas Skarbowych. : (

Ponieważ aa  mocy uchwały Rady Ministrów 
z dnia 6 lutego 1919 r. Skarb Państwa Polskiego 
przejął wypłatę em erytur rosyjskich z zastrzeże­
niem przyszłego rozrachunku pomiędzy Polską a 
Rosją — przeto zarządzam, w  porozumieniu z Mi­
nisterjum Skarbu, aby wszystkie Kasy Miejskie, o 
ile posiadają fundusze emerytalne, przelały je na­
tychmiast do właściwych Kas Skarbowych i  za­
wiadomiły o tem Urząd Emerytalny Ministerjum 
Skarbu (Warszawa, ul. Rymarska nr. 5) z poda­
niem wysokości przelanej sumy.

Z Zachęty. Bieżąca wystawa zasilona została 
pracami następujących artystów: Walerego Bro-
chockiego, Bolesława Buyki (z Paryża), Eborowicz- 
Zaieskiej, Wlastimila Hofmauna, Janusza Janoww 
skiego, Marji Mrozowskiej, Kazimierza Sichulskie­
go, Władysława Skoczylasa, Na cele obrony Pań­
stwa cftis.rowali: P. Eborowicz-Zaleska pejzaż
swój p. t. „Dachy w s!ońcu“ (cena mli. 1000) i p. 
Jam Kowerski portret Stanisława Czachórsk-iego, 
malowany przez brata, ś. p. Władysława. Jest to 
rzadka okazja dla miłośników talentu zmarłego mi­
strza, bowiem Władysław Czachórski, jak wiado­
mo, bardzo rzadko portretował typy męskie. Cena 
80.000 marek. Kto da więcej?

Wyszedł z druku nowy katalog zbiorów Towa­
rzystwa, znacznie powiększony. , , ,

Ze Zw. Polskiego N&uczyciolstw*. W wykona­
niu odezwy Obywatelskiego Komitetu Wykonaw­
czego Obrony Państwa z dn. 5 b. m. za Nr. 40 Za­
rząd Związku P. N. S. P. tkldz. m. Warszawy wzy­
wa kolegów i koleżanki do przyjęci^ udziału w 
organizowaniu silnej propagandy dla obrony Pań- 
stwai w tym celu prosi o przybycie do lokalu 
Związku (Marszałkowska 123), dn 7 b. m. i  J. w 
sobotę o godz. 11 raso.

Oddział Łódzki Urzędu Walki z Lichwą i Spe­
kulacją po dokonanej reorganizacji został obecnie 
uruchomiany, Naczelnikiem jego został mianowany 
Dr. Grabowski,

Ustąpienie inspektora Urz. Mieszkaniowego, P.
Rogowski inspektor Urzędu Mieszkaniowego ustą­
pił ze swego stanowiska.

Okręgi sądowo. Wyroki sądów pokoju w War­
szawie w okręgach sądowych 19 i- 25 (Mokotów 
i  Sielce) *— wykonywa komornik Jan  Sankowski 
(Chmielna 64); -w okręgu 10-ym oraz wyroki są­
dów pokoju w Zakroczym! u i  Jabolńnie — wyko­
nywa Mieczysław Święcicki (Wielka 30); w  okrę­
gach 9 i  11 wyroki oraz sprzedaże nieruchomości 
z powiatu Grójeckiego — Jan Łada (Piękna 58). 
Komornik W iktor Radwański (Miodowa 3) — o- 
kręg 18 — rwyroik i  sprzedaże nieruchomości z 
powiatu Błońskiego. Wyroki z okręgów 13 i  23 oraz 
sprzedaże nieruchomości s  powiatu Mińsko-Mazo­
wieckiego Leonard Parnowski (Chmielna 11).

Okręgi 20, 21 i  24 oraz sprzedaże nieruchomo­
ści powiatu Radzymińskiego — Piotr Paszkiewicz 
(Okólnik 11-a). Okręgi 12 i  22, i  sprzedaże nieru­
chomości z wyroków sądów pokoju powiatu W ar­
szawskiego — Czesia w Gutry (Marszałkowska 63). 
Kom. Juljam Gliński (—órawia 46) — wyroki są­
dów pokoju (Babice, Wawer, Otwock, Wola i  Wi­
lanów). Kom. Longin Cierpisz (Grójec) — wyroki 
sądu okręgowego oraz sądów pokoju (Grójec, Tar­
czyn, Goszczyn, Mogielnica, W arka i  Góra Kalwa- 
rja). Kom. Jan  Gościmski (Tłuszcz) — wyroki są­
du okręgowego oraz sądów pokoju pow. Radz.ymni­
skiego (Radzymin, Tłuszcz i  Jadów), Kom. Wa­
wrzyniec Słowik (Mińsk Mazowiecki) — wyroki 
sądu okręgowego oraz sądów pokoju (Mińsk Mazo­
wiecki okręgi: miejski i  wiejski, Jakubów i La­
towicze) i Mieczysław Znamierowski, (Grodzisk)— 
wyroki sądu okręgowego oraz sądów pokoju pow. 
Błońskiego (Grodzisk, Żyrardów, Mszczonów i Bło­
nie). ,

Czynności w sprawach spadkowych: Ludwik
Michalczyk (Daiułowiczowska 8) — okręgi sądowe: 
■1, 2, 7, 9, 10, 12, 14, 15, 18, 20, 21 i 24 ii wreszcie 
kom. Ignacy Kłysiński (Hoża 28) — okręgi sądo­
we: 3, 4, 5, 6, 8, 11, 13, 16, 17, 19, 22, 23, 25 i 26.

Rewizja i aresztowanie w podziemiach kościo­
ła garnizonowego. Onegdaj Władze wojskowe i po­
licyjne otrzymały wiadomość, i e  do kościoła prarni- 
zotaowego Ra PltAu Saskim wtargnęli jacyś podej­
rzani ludzie; gdy jednak żamdarmerja z policją 
weszła do wnętrza okścioła — nikogo tam nie zna­
lazła. Natomiast w rozległych podziemiach kościoła 
odnaleziono ślady czyjejś świeżej obecności, jak 
również spostrzeżono, że były tu  dokonywane ja­
kieś manipulacjo z przewodnikami efe&fcryeznemi; 
dzięki czemu zrodziły się przypuszczenia o istnie­
niu -w podziemiach jakiejś tajemnieffiej sygnalizacji, 
może nawet Jakiegoś „radja“. Wkrótce jednak po­
słyszano w pobliżu szmery 1 policja aresztowała 
dwóch osotóiifeów, z których jeden był w mundu­
rze wojskowym. Ludzie ci dostali się do kościoła w 
celach kradzieży, jeden z  nich zdołał już zabrać 
obrus z ołtarza;

(m). Znalezienie literatury bofazowTcSdcj ■ 
planami zajęcia M o resb y . Przodownik I-go ko­
misariatu, Musiał przeprowadzając wywiad w 
mieszkaniu introligatora Proroka przy ul. Święto­
jańskie] nr. 29/31 natrafił na pozostawione czaso­
wo dwie paki literatury bolszewickiej z planami 
zajęcia Warszawy. 0 powyższem zawiadomione 
inspektora defenzywy oraz w związku z tem doko­
nano licznych aresztowań.

(m)’. Ukryte karabiny. W składzie żelaza be­
lek i  blachy S. Graffa n>a rogu ul. Dzikiej i  Błoń­
skiej policja znalazła 8 karabinów, które były za­
kopano w niem i W sprawie tej aresztowano 2 o- 
eoby.

(m). Koń pod tramwajem. Przy zbiegu ul. Że­
laznej i Twardej pod elektrowóz linji nu  11 dostał 
się koń, którego wydobyto ze złamaną lewą przed­
nią, nogą, przewieziono go do rzeźni na Pradze i

zabito. Właściciel konia Moszek Chaim Eder obli­
cza stratę ma 47,000 mk.

(m). Zderzenie tramwajów. TYzy sblegtt uL
Marszałkowskiej i Królewskiej elektrowóz linji nr. 
8 skręcający do Marszałkowskiej, wskutek zepsudła 
się hamulca i złego nastawienia, zwrotnicy zderzył 
się z elektrowozem linji nr. 8 idącym z  Marsza Il­
kowskiej do Królewskiej, Wskutek tego zderzenia 
nastąpiła przerwa w ruchu tramwajów trwająca 
godzinę i  15 minut.

(m). Zamach samobójczy. Osadzona w aresz­
cie policji kolejowej za kradzież 3,000 mk. 18-let- 
uia Leokadja Urysiakówma, prostytutka napiła się 
jodyny w  celu samobójczym. Niebezpieczeństwo 
usunął lekarz pogotowia, pozostawiając desperatkę 
ma miejscu.

(m). Kradsioż motorów. Z podziemi kościoła
ewangelicko - augsburskiego na placu Małachow­
skiego skradziono motoy elektryczne wartości 60000 
mk. należące do zakładu przyborów i urządzeń 
elektrycznych p. f. „J. Hirszowski" (Kredytowa 4),

Teatr i Muzyka.
TEATR POWSZECHNY.: „Stare miasto", ob­

raz dramatyczny w 5 aktach Fr. Dominiką,

TEATR NOWOŚCI: „Gri - Gri", operetka Pa- 
wła Linckego (Wznowienie).

Dominik autór popularnych, mieszczańskich ob­
razów dramatycznych, czuje i  rozumie życie ludu 
warszawskiego, zna jego potrzeby i  trocki codzien­
ne. Odzwierciedleniem tego typu jest dość mocno 
zarysowany, pełen energji Wicek W atek — ułra- 
cjusz, strojący się o rękę Maryi Kulikówny. Jest 
on obserwowany Cd dłuższego czasu przez brata 
Józefa, który demaskuje jego bliższa znajomość z 
Zuzią, zaś w końcu ginie z rąk Stanisława Grzędy. 
Mniej jednak sympatji zyskać może nieco anemicz­
ny i mało męski Józef Waleśk, zakochany w senty­
mentalnej Waci. „Ofiarą", wyśmianym przez. towa­
rzystwo z Saskiej Kępy może być tylko nie jakiś 
podstarzały pan przezwany ,jnietuteiszym“ ; zaś 
Zdziś Ochędóżko udaje hrabiego o manierach i 
naleciałościach zbankrutowanego arystokraty.

Scena teatru Powszechnego ożyła, dzięki zgra­
nemu zespołowi, w którym rej wodził świetny Zdziś 
— Dębica Wacławski. Pp. Bronowska, Brzozow­
ska, Różańska, Stamiewsld, Ghmielewsiki i Szpa- 
kowska odtworzyli role z powodzeniem.

W Nowościach wznowiono melodyjną operetkę 
Linckego „Gri - Gri" o banalnym jednak nieco li- 
brecie. 0  wznowieniu pisać należy, gdyż w obsadzie 
ról zaszła zaiaczaa zmiana, nie zawsze jednak szczę­
śliwa. Król Msgefika (p. Korski) odznaczał się żar­
łocznością i  apetytem prawdziwi© wojennym, nie 
zawsze jednak humorem W altera lub Krzewińskie­
go. Służący Gastoina, Pautoufle (Kierski) lekko 
śpiewał i grał swobodnie, Kosińska była te r  tyczną 
pokojówką Iwoną, w glosie jednak ujawniła się 
trema, atakująca górne zwłaszcza tony. Moroaowicz 
(syn) rolę aferzysty teatralnego grał z wielką ru­
tyną, mało jednak wydobył komizmu. Mauowska 
brawurowo ujęta pan ią  Broccaxd, a Karbowska
„słowiczym" awym głosem Ctj&uewała widzów tea­
tru  Nowości. Orkiestra, która niekiedy za głośno 
grała (mp. w akcie II-im w scenie * 'telefonem, f w 
walcu), prowadził muzykalni© i ‘z rutyną p. Stwuf- 
sław Nawrot. . ' M. L.

Toatr Wielki. Jutro na dochód arm® odhofateej 
przedstawienie złożone ■ opery Leeooavalle -Pa­
jace" oraz z baletu,

W niedzielę równiej an doahód arm # ochotał- 
ezej „Halka" Moniuszki,

Teatr Polski. I)zi4 pKlub K*wtalaróV‘ kroto- 
chwdla M. Bałuckiego.

Teatr Mały. Dziś „AsEmtkW*, koroedja WL 
Perzyńskiego.

Teatr Nowości IM ś „Zemsta tetoftopecaB*. Jutro 
,/Róia Stambułu".

Bagatela, Dziś i  dni najtępnycht „Złote 
Rybka".

Toatr Praski. W oabotę wieczór patriotyczny, 
na który złożą się cztery fragmenty dramatyczno, 
odzwiordadlające 4 etapy walk naszych o niepod­
ległość, a mianowicie: Dmuszewskiego „Okopy na 
Pradze" (r. 1807), Wyspiańskiego obraz 1 s  „No­
cy listopadowej" (r. 1830), Żuławskiego „Dyktator" 
(r. 1863) oraz młodego autora p. Bakala dramat 
1-aktowy z r. 1914 p. t. „Szaleńcy"-.

Dziś po rac ostatni „Córka pu łku" z p. ZboIń­
ska w roli tytułowej.

POKWITOWANIU.

W rocznicę wyjścia w pole Legjouów mk. 200 
— na ochotników P. P. S. Rakowska.

Wydawca; Nacz, Rada Polsk. Fartji Social1 fidbito w drukarni jRobotoika“, Wareęka 7, RedaSktor Naeaelay dr, tfftliks M

w  Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i_placu 15,OUO łokci. Wiadomość w Administra 

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 8 popoł.

m m i i  w a t r a  j r
kuje s io s tra  J a n in a  z K rasu- 
ckich Saw icka, p rzy jecha ła  z  ni. 
Chm ielniku n a  Podolu, obecnie 
zam ieszkuje w T urku  ziem i Ka­
liskiej ul. T kacka Nr. 266 m. 8.
 _______6700

binokle, p rezelw aty - 
*i wy, p asy  rupturow e. 

N ajtan ie j bo w  podwórzu. J e ­
rozolim ska 47. 62S6

h’aiij n a  trzy  ty siące  maPek po- 
nsfłl żyezonych Sm oleńskiem u 
kom itetow ikom itetow i pomocy w i ę ź n i o m J •» A y 
T'olakom pozostaw iony w Miń- 
sku  uw ażam  za niew ażny. Wac- i *  «■„
ław  Iw anow ski.

L eonarda Ba­
cew icza z Li- 

dy, ktoby w iedział p r w t  Zgło­
sić się do Ju s ty n y  Bacewicz u(. 
Bydgoska Nr. 4a zak ład  głucho ‘ 
n iem ych  Poznań.

P i P O Ś S s y
apelacja w sprawach 

poborowych, I inne do 
Wlhdz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, porady  o eksmi­
sjach  i podw yżkach dwie mar­
ki. Ś a » a « l  a r j a  o b ro A - 
sy. Leszna 38, m. 8, flsa- 
r y k .  T e l e f a n  171-12. 6694

do pisania używane 
różnych systemów, 

zamiana, re- 
Kon, Złota 27,

telefon 204-84. Kupuję równie* 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287

1
sukien, bluzek, tanio . Hoża 54, 
111. 2. 6701


